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Wiedeński korespondent Kurjera Codziennego 
p. A. N., który podobno stoi dość blisko rodziny 
i osoby hr. Agenora Gołnchowskiego, ogłasza na- 
stępujący bardzo ciekawy komentarz do pogłosek 
o ustąpieniu hr. Gołuchowskiego, a w związku z tem 
i do całej politycznej sytuacji w Austrji Kore- 
spondent warszawskiego dziennika pisze co nastę- 


uje : 

3 Wieść o ustąpieniu Agenora Gołuchowskiego 
ze stanowiska ministra spraw zagranicznych Au- 
stro- Węgier obiegła całą prasę europejską. Rzecz 
jasna, że taka wiadomość niespodziewana wywoła- 
ła zdziwienie, a co za tem idzie, i gorączkowe po- 
szukiwania przyczyn tego kroku. Na owem tle 
zrodził się długi szereg legend, z których bardziej 
znamienne warto przytoczyć. 

Paryski Temps, dziennik w innych wypadkach 
mieźle informowany, zadebiutował z wiadomością, 
że br. Gołuchowski pada ofiarą swej niechęci ku 
H szpanji. Arcyksiążę Fryderyk, brat królowej re- 
gentki, ma być mocno rozżalonym na hr. Gołu- 
chowskiego za to, że przed wojną nie chciał inter- 
weniować w Waszyngtonie w celu niedopuszczenia 
rozłewu krwi. Owa legenda świadczy o nieznajo- 
mości stosunków austrjackich. Arcyksiążę Fryderyk, 
jeden z najbcgatszych obecnie członków rodziny 
cesarskiej ma prawo zabierać głos decydujący w 
sprawach wojskowych, jako fachowy artylerzysta ; 
po zą jem już na mocy statntu domowego rotziny 
cesarskiej, nie mógłby wywierać tak silnego wpły- 
wu na politykę zewnętrzną Austro- Węgier, by dla 
niego z powodów czysto rodzinnych cesarz pozby- 
wał się niezaprzeczenie zdolnego miuistra. 

Wolnomyślny organ berliński Vossische Ztg w 
artykule poświęconym dymisji br. Gołuchowskiego. 
twierdzi, że nieszczęśliwą politykę wewnętrzuą w 
Austrji, a zwłaszcza zamiar zesłowiańszczenia Au- 
strji, hr. Gołuchowski uważa za projekt tak nie- 
bezpieczny dla przyszłości, tak nieodzow nie grożą- 
cy jej wielką katastrofą, że zawczasu umywa ręce 
i cofa Bię w zacisze życia domowego. Zdaniem te- 
go dziennika hr. Gołuchowski jest mężem na wskróś 
liberalnym, podkopuje go zatem stronnictwo kato- 
lickie, magnaterja i duchowieństwo. 

Zmyślenie bije z powyższych argumentów na 
pierwszy rzut oka. Bliska dymisia hr. Gołuchow- 
skiego przestała być luźną rogłoską i nabrała wszel- 
kiego prawdopodobieństwa dopiero z chwilą, gdy 
potwierdziły ją, mniej, albo więcej wyraźnie, pisma 
niemieckie w Rzeszy, używane do ;osług półurzę- 
dowych, tudzież dziennikarstwo peszteńskie, które 
więcej się zajmuje polityką zagraniczną i dokład- 
niejsze miewa informacje, aniżeli prasa wiedeńska. 

Do pism Rzeszy, będących na stałym żołdzie 
Austrji, należy Miinchen*r (dawniejsza słynna e 
burska), Allg. Ztg. Ta podkreślając możliwość dy- 
misji hr. Gołuchowskiego, szkicuje zarazem dy 
skretnie jej powody. Korona i sfery decydujące 
uważają, że hr. Gołuchowski popełnił błąd, traktu- 
jąc od samego początku urzędowania sprawy bał- 
kańskie A di Punkt ciężkości tych s>raw 
odsunął się od Wiednia. Budapeszt i Wiedeń ży- 
czą sobie przysunięcia z powrotem tego punktu 
ciężkości, a ponieważ hr. Gołuchowski wszelką akcję 
energiczniejszą uważa za błąd dła Austro- Węgier 
niebezpieczny. przeto pozostaje mu tylko — dy- 
misja. W tym komentarzu jnż tkwi ziarno prawdy, 
spokrewnionej arcyblisko z powodami kampanji, 
którą podjęły przeciwko hr. Gołuchowskiemu ga- 
zety hakatystyczne, jak Münchener Neueste Nach- 
richten, jak również i szowinistyczna prasa wie- 
deńska. ' , 

Niewątpliwie Niemcy zaniepokoiły się, że hr. 
<ołnchowski, nie zrywając trójprzymierza, chciał 
Austrji zapewnić swobodę działania z pomocą przy- 
jaznych stosunków z Rosją i z Francją; chciał wy- 
dźwignąć Austrję z podrzędnego stanowiska wobec 
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Rzeszy ; chciał, by Austrja, dzięki tej większej swo- 
bodzie ruchów, przestała być rodzajem wasala Nie- 
miec, na co ją niewątpliwie skazał Bismark, zawie- 
rając w 1879 r. przymierze z Andrassym. Aty tedy 
wysadzić hr. Gołuchowskiego z siodła, Niemcy 
zwróciły się pod adresem Madziarów, nastraszyły 
ich, że wpływ Austrji na Bałkanie, czyli przyszłość 
madziaryzmu (Madziarzy, jak wiadomo, w swym 
szowiniźmie chorobliwym przeznaczają Słowianom 
bałkańskim taki sam los, jakim darzą u siebie 
Serbów i Rumunów), zostaje raz na zawsze Za- 
gwożdżona, i dopięły celu. Z Madziarami bowiem 
wszystke można zrobić, apelując do ich szowini- 
zmu. Zaraz więc prasa madziarska podjęła sygnał 
szowinistycznej presy niemieckiej i zagrała hr Go- 
łuchowskiemu marsza pogrzebowego. Najgłośniej 
zaś i na czele kapeli kroczył dziennik Budopesti 
Hirlop, którego redaktor naczeluy należy do naj- 
bliższych przyjaciół barona Banffyego. Ten bez 
żadnych osłonek. z całą madziarską bezwzględno- 
ścią pisze, że br. Gołuchowski musi opuścić biuro 
przy  Ballplatzu, gdyż przez, niego monarchja 
straciła wszelkie na półwyspie bałkańskim zna- 
czenie. 

Widzimy tedy, że jest to igranie z iskrami w 
popiele, z czego może wyniknąć wielki pożar, bar- 
dzo niebezpie.zny dla przeciwników roztropnej po- 
lityki cbecnego ministra, bardzo niebezpieczny, je- 
żeli ze zmianą człowieka nadeszłaby istotnie i zmia- 
na systemu. Ferwor Madziarów w kampanji prze- 
ciwko hr. Gołuchowskiemu potęguje jeszcze ta oko- 
liczność, iż postanowili oni ująć w swoje ręce ster 
polityki zagranicznej Kandydatów mają dwóch: 
Szógyeny: Marich, dotychczasowy ambasador w Ber- 
linie i Benjamin von Kallay, ongi konsul austro- 
węgierski w Belgradzie, teraz wspólny minister 
skarbu i administrator Bośni i Hercogowiny. 

Ten ostatni, jako ulubieniec cesarza. ma wię 
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w Budapeszcie jest wyborne zapisany nie tylko 
jako rodak, ale i jako zacięty ciemiężyciel żywio- 
łu serbskiego w Beśni i Hercogowinie. Na razie 
zdawało się nawet, iż jego zasługi około zduszenia 
idei wielkoserbskiej przeszkodzą ambitneru wy- 
wyższeniu. Nie można było między politykami ma- 
dziarskiemi, (jest to bowiem rzecz postanowiona że 
tylko Madziar może admiuistrować Bośuią i Her- 
cogowiuą) wynaleść żadnego, który umiałby w dal- 
szym ciągu tak subtelnie wmawiać w Serbów bo 
śniackich, że tworzą osobną narodowość, mającą 
z Serbami tyle wspólnego, il- pies z kotem. Cheia- 
no już nawet, jak don si dziennik peszteńs(i Alt- 
komany odłączyć administrację Bośni i Hercogo 
winy od ministerstwa skarbu i przyłączyć do mi- 
pisterstwa spraw zagranicznych, byle tylko Kallay 
mógł w dalszym ciągu uszczęśliw ać Bośniaków 
swoją opieką. Porzucouo przecież ten zamiar dla- 
tego, żetaka kombinacja mogłaby wzbudzić w kim- 
kolwiek myśl, iż sprawy bośniackie są dla Austro- 
Węgier sprawami właściwie zagranicznemi. 

Wreszcie wynaleziono następcę Kallaya na sta- 
nowisku ministra i admin stratora. Oto Picoło trje- 
steński otrzynał wiadomość z Zagrzebia że obej- 
mie to stanowisko ban chorwacki, znany madziaryzt» 
tor brabia Khuen Hedervary. Istotnie tej osobisto- 
ści politycznej nie można cdmówić ani uzdolnie- 
nia ani doświadczenia w powyższym kierunku. 

A teraz efekt kchcowy ! Madziarzy w zamian 
za oddanie im w monopol spraw zagranicznych i 
wspólnego skarbu monarchji, w zamtan z% pozosta- 
wienie faktycznie tylko w ich rękach Bośni i Her- 
cogowiny przyrzekają — zgodzić się na przedłuże- 
nie jeszcze na rok jeden ugody „austro-węgierskiej 
bez udziała parlamentu austrjackiego. Wysoka cena! 
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Go teraz robić? 
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Co się tyczy naszego rządu krajowego, objawia- 
ła się w nim wogóla nailarsza wola, nawet pewna 


poczucie obywatelskie, połączone z rządowością, ja- 
ką każdy urzędnik mieć powinien. Ludzie, na ró- 
żuych szczeblach tego rządu stojący, mieli potrze- 
bne waruoki, aby dobrze rządzić w okolicznościach 
normalnych. Ale w epoce anormalnej, wstrząsanej. 
różnemi prądami i podmuchami, słowem, w burzy 
jaką przebywamy, innych trzeba było przymiotów 
do kierowania nawy Wieła z nich zbyt było 
przyzwyczajonych do szablonowości, zbyt ciasno 
pojmowało swe obowiązki; zbyt troszezyło się o po- 
zór równego traktowania wrogów społecznego u- 
stroju i jego obrońców ; stąd ludność, trzymająca z 
socjalistami odnosiła wrażenie, że się rząd soejali- 
stów boi, a ludność spokojna narzerała lub za- 
chwiewała się w przekonaniach. Pewnie, że przed- 
stawiciele rządu winni przyznawać wszystkim za- 
równo to, co prawo wszystkim przyznać każe, ale 
w granicach dość szerokich ich woli zostawionych, 
powinni dawać ;oznać ludowi, który co bądź ogro- 
mną w rządzie widzi powagę, że są obrońcami do- 
bra publicznego. — Ciążą też na rządzie stare 
grzechy, choć dzisiejsi jego przedstawiciele nie w 
nich nie zawinil. Któż mie wie, ż3 wi ść jakoby 
cesarz pozwolił na mordowanie żydów rozeszła się 
prędko i zualazła wiarę w znacznej czyści lndn? 
A skądże się wzięło w udzie to wyobrażenie, że 
cesarz jest rodzajem boga, który wszystko pozwo- 
lić może? Nie jestże to owocem rodzinnym józe- 
fińskiej religji? Nie zapomniał też lud nauki z r. 
1846. Ktoś z moich znajomych rozmawiał t"mi 
dniami z jednym z chłopów uwięzionych w sande- 
ckiem za rabunek i pytał go ze zdumieniem: Czło- 
wieku, jak mcżesz być tak ograniczonym, by wie- 
rzyć, że cesarz pozwolił na rabowanie żydów? 
A chłop na to: I ja temu wierzyć nie chciałem, 
ale przekonali mię ojciec, kiedy pokazali mi papier 
z orzełkiem z r. 1846, gdzie było przykazane rżnąć 
szlachtę. Mniejsza o to czy średni czy niższy urzę- 
dnik wydawał takie rozkazy, w każdym razie lud 
w nich widział powagę rządu: winien więc rząd 
dziś to z siłą, ale i z wyrozumiałością napra 
wiać. 

Ten rzut oka na uchybienia nasze w przeszło- 
ści wskazuje nam, co robić mamy na przyszłość. 

Niektórzy pragną jak największego przedłuże- 
nia stanu wyjątkowego, marzą nawet o jego utrwa- 
leniu, o powrocie do absoluty'mu. Jest to naszem 
przekonaniem, rzecz niemożliwa. Okrom małej 
Kongresówki. na wolę rosyjskiego ołbrzyma zda- 
ne', ccfnięcie konstytucyjnych swobód. dłuższy czas 
posiadanych, nigdzie się nie udało, chyba na krót- 
ki czas i kosztem kilku rewolucyj. Sama Austrja 
zrobiła przecież tego doświadczenia z początku ni- 
niejszego panowania. Ale choóby to było do prze- 
prowadzenia, bezwaruukowo nie jest to dv» życze- 
nia. Dziś n'm dolegają niedogodności konstytucji, 
ale nie zapominajmyż dla Boga o niedogodnościach 
absolutyzmu. Przecież rząd absolutny zapełnił nie- 
gdyś tem kraj urzędnikami wyłą'zoie obcymi; 
wprowadził szkoły z obcym językiem i duchem ; 
waśnił tendencyjnie klasy do tego stopnia, że wy 
buchła rzeź; religję wreszcie i Kośsiół ujarzmił 
józefinizmem, t. j. ze wszystkich systemów prze- 
śladowania najgorszym : umorzeniem duszy Kościo- 
ła, a zmumifikowaniem jego ciała. Przypuszczać, 
że rząd, wszedłszy od dawna na inae tory, na 
nichby wytrwał nawet po zniesieniu konstytucji, 
jest to ilazja i hipoteza całkiem bezpodstawna, 
gdyż jedyną tych nowych torów podstawą jest 
właśnie konstytucja. W tem państwie z najrozma- 
itszych złożonem żywiołów, A ześrodkowanem w 
Wiednin, o tyle tylko znaczymy, o tyle rozwijać 
możemy z pewną swobodą nasze życie religijne, 
narodowe, ekonomiczne, 0 ile mamy głosy w par- 
Jamencie. 

Trzeba więc koniecznie w ramach konstytucji, 
jaka istnieje, przy pewnem uświadomieniu polity- 
cznem ludu, które jest faktem dokonanym, prowa- 
dzić lepiej naszą nawę aniżeliśnny dotąd prowa- 
dzili, naprawiać nasze winy — nie jakieś tam wi- 
ny drugorzędne, ale naszą główną winę: trzeba 
wziąć sis do lulu inaczej niżeśmy się dotąd bra- 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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li. — Na to już słyszę głosy desperackie: Już za 
późno! Lud już tak jest zbałaraucony, tak zawzię- 
ty przeciw wyższym klasom, od księdza nawet od- 
dalony, że myśleć nie można © poprawieniu go; 
szkoda pracy! Dziwna rzecz: ci sami ludzie nie- 
dawno temu wierzyć nie chcieli, gdyśmy im mó- 
wili, że sią coś w ludzie rusza, że agitacje znaj- 
dują posłuch! kiedy już partja socjalna miała u 
nas kilka gazet i kilkadziesiąt związków, jeszcze 
powtarzali żart: „że socjalizm jest u nas niemo- 
żliwy, bo nie ma u nas pracy ani kapitału, które- 
by między sobą walczyły". A dziś, po kilku la- 
tach zaledwio, ci sami ludzie sądzą, że wszystkie 
klasy pracujące są już u bas tak nawskróś zepsa- 
te, iż naprawa już jest niemożliwa! 

Przeobrażenie takie nie dzieje się przecież w 
kilka latach. Tanto zdanie było niebiczne, a to 
jest ogromnie przesadzone. W ludzie naszym wiej- 
skim i miejskim wiele się, co prawda, przez złych 
agitatorów zepsuło, ale jeszcze bez porównania wię- 
cej zdrowego i czerstwego elementu zostaje. Jest 
choroba epidemiczna, ale nie endemiczna. Dowo- 
dem tego jest, że ci, co zakładają ze strony kato- 
lickiej stowarzyszenia robotników, ci nawet, co mi- 
sjonarzują między Rusią na wschodzie z łatwością 
dochodzą do pozyskania ludzi. Carnie się nawet 
do nich wielu z tych, którzy nadstawiali ucha a- 
gitatorom socjalistycznym lub radykalnym, i mó- 
wią, iż dlatego to czynili, iż nikt inny nie podał 
im pierwej ręki. Ogół naszego ludu pracującego 
nie jest wcale odchrześcijaniony, nie jest teorjami 
socjalizmu przejęty; w tym tylko punkcie ogół jest 
odmieniony, że sam chce o sobie radzić, chce ze 
swego punktu ruzpoznawać krajowe interesy i w 
nich brać udział, a podejrzywa, co mu się chce 
z góry jakoby z łaski oktrojować Potrzebuje zaś 
lud — i wogóle sam tę potrzebę czuje — żeby 
mu w tej robocie uświadomienia się pomagano. 
Zamiast 60 mu mają pomagać niecni agitatorowie, 
trzeba, żebyśmy my, którzy mamy szczęście posia- 
dać życiodajne zasady, podjęli się tego pomagania, 
trzeba, żebyśmy zeszli na teu szczebel, na którym 
lud stoi, i razem z nim pod kątem jemu przy- 
stępnyna, roztrząsali jego interesy ekonomiczne i 
moralne, i razem z nina pracowali nad poprawą 
kraju, słowem : trzeba nowożytnej akcji katolicko - 
socjalnej, do której mamy tyle świeżych i świet- 
nych wzorów w innych krajach katolickich. Pie- 
niędzy na to potrzeba trochę, ale dużo więcej po- 
trzeba osobistego udziału i pracy ludzi inteligen- 
tnych, w stowarzyszeniach ludowych, w gazetkach, 
książeczkach popularnych, wiecach odczytach it. d. 
Nadewszystko zaś potrzeba pewnej dozy zaparcia 
siebie, a szczerej, bezinteresownej miłości luda. 
Wreszcie, oprócz tej akcji katolicko-socjalnej, po- 
trzeba, żeby wszyscy, czy prawodawcy, czy urzę- 


dnicy, czy obywatele, jakikolwiek wpływ posiada- 
jący, zapomnieli o budowaniu tzatrów, 0 wyścigach, 
o sporach osobistych o wszystkich zbytkownych 
sprawach, które dziś są mniej na czasie niż kie- 
dykolwiek. a dokładali wszystkich sił i środków, 
publicznych i prywatnych, ażeby potrzebom ludu 
w szerokiej mierze zadośćaszynić i do zdrowego 
uświadomienia mu dopomódz. 

W ten sposób samo do tego przyjdzie, że lad nale- 
życie uświadomiony będzie głosował nie na agitato- 
rów przewrotu, ale na prawdziwych rzeczników dobra 
kraja — i piąta karja nic nam nie zaszkodzi. Mamy 
przed oczyma świeże przykłady ianych krajów 
austcjackich, gdzie, jak mówiliśmy, akcja socjalno- 
katolicka przygotowała wybory i pokonała wszędzie 
socjalistów, nawet w piątej kurji. Mamy też w Po- 
znańskiem dowód, że lud polski da sią tak uświa- 
domić, żeby głosował podług wyrobionego sumie- 
nia; ale też w Poznańskiem od dwóch pokoleń 
nikt ne myślał o tem, żeby lad inaczej do głoso- 
wania gotować, jak cświecaniem i wstrząsaniena 
sumień. Szczególnie w Austrji, jeżsli chcemy, że- 
by nas nie pożarła potęga socjalistyczno-liberalno- 
żydowska, to starajmy się 0 to, żeby mieć w lu- 
dzie podstawę silną i uświadomioną, a nie lękajmy 
się tego, żeby ta podstawa była jak najszersza. 

Ale — na to, kończąc, główny kładziemy na- 
cisk — niech ta kwestja wyborów nie będzie ce- 
lem naszej pracy nad ludem; to stanowisko wszy- 
stkoby zepsuło. Pracujmy dla luda na to, aby lu- 
dowi było dobrze, dobrze ekonomicznie i moral- 
nie — wybory pomyślne będą naddatkiem, który 
w swoim czasie bez wysiłka przyjdzie. Jak Chry- 
stus powiedział: Szukajcie królestwa Bożego, a re- 
szta dodaną wam będzie, tak niech nam wolno bę- 
dzie powtórzyć: szukajcie dobra ludu, a wybory i 
mogóle polityczne powodzenie będzie wam do- 
ano. 

Zakopane, 23 lipca 1898. 


Ks. Marjan Morawski. 


Otto von Bismarck. 


De mortuis nil nisi juste. 


4) IL. 
Lata przejściowe. 


W roku 1838, zostawszy referendarzem admini- 
stracji naprzód w Akwizgranie, następnie w Poczda- 
mie, wysługiwsł swój jednoroczny woluntarjat w puł- 
ka karabici-rów gwardji. Karność wojskowa tak sa- 
mo nieprzypadała mu do smaku, jak karność biuro- 
kratyczna. Młody Juukier czuł się stworzonym do 
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rozkazywania, n'e do słuchania. Giy jeden z jegc 
nacz:laików trzymał go dłaż j w poczakalni, wszedł: 
szy na przyęce z góry mu powiedział: „Przysze- 
dłem presić o urlop, ale przez tę dluzą godzinę na- 
myśliłem się i proszę pasa o dymisję“. 

Wojskowość jednak lobił. Szty wną postawę oflcera 
pruskiego zashował dv końca życia prawie. Chełpił 
się tem nawet. L-bł ją jednak po swojemu, gdy 
mógł, będą: oficerem landwery, galopować dzień ea- 
ły na manewiasb. Wytrzymałość w tem olbrzymiem 
ciele była n ezmieraa. Zachował ją do lat późaych. 
P zydała mu się nawet bardzo w wjnsch, w któ- 
rych Wilbelmowi I towarzyszył na polach bitew w 
Austrji i Francji. Armja pruska wiele mu winna, a 
przez nią Pruey Dla niej to stsczał on wielcie par- 
lamentarne beje w słynnym ko fl kcie, nie aważając 
na powsz:chue z tego powodu obarzenie i nienawiść. 
Po Sadowie parlament pruski r>zgrzeszył go uroczy- 
ście za to sponiewieranie ludowej I«by. 

Lats uniwersyteckie jednak, pomimo szalenie bur- 


szowskiego życie, nie przeszły bəz korzyści. B> inte- . 


lizencja była wieki, a umysł bystry. Wyaiósł on ze 
s kół jednę i to arcyważną korzyść, uviejętność u- 
czen'a się, uczenia się z wszystkiego i na wszelki 
sposób, przeewszystkiem z życia i jego różnorodaych 
objawów. W ten Sposób uczył się ciągle, badając, 
sądząc, za nos wodzą”, i o ile się dało, w p le wy- 
wodząc. W poezję się nie bawił, nle poetów czytał, 
To wyrab a styl. Ulob onemi jego poetami byli Sha- 
kespeare i Goethe, Pierwszego bardzo wertował i cy- 
tował często bardzo t'afnie a z łstwością u znego 
Anglika. O drugim mawi.ł że jego „d:ieła mogłyby 
mu przez lata wystarczyć, jako jedyne towarzystwo 
nawot na bezludnej wyspie“. Sohillerowi zarzucał, 
ż» jest zbyt uroczysty i deklamasyjny, tych zaś wad 
nienawidził. Główaemi przedmiotami dla niego były 
języki obce, historja staro i nowożytna, geografija i e- 
konomja polityczna. Nauk przyrodniczych ozcicielem 
nie był. Po fraucuskn i augielskn mówił biegle. O 
pierwszym z tych języków twierdził, że jest konie- 
czny, by mówić dużo, gładko i przyjemnie, a n'c nie 
powiedzieć. Po włosku czytał z łatwością, i rzecz 
dziwna, nawet z polskim dawał sobie raię. W oza- 
sie wojny francuskiej ubolewał, ża jenerał, dowodzą- 
cy pułkami polskiemi, nie umie ica języka. Rozmo- 
wa toczyła się w obecności ksiącia-następcy. Gdy 
Bismark przytaczał, że sam piódował tego języka, 
mówiąs do żołnierzy i zrobił desk'nałe wrażenie, 
książę odparł: „Zaowu bierzesz mnie na kawał, jak 
już tyle razy. Nie mogę, nie chcę się uczyś nowych 
jązyków*. Gdy mu kanclerz odpowiedział, że wielki 
elektor mówił po polsku tak biegle, jak po niemie- 
oku, że dopiero Fryderyk Wielki nie znał tego języ- 
ka. książę odparł: „Nie przeszę, alo nie chcę mó- 
wió po polsku. Niech się oni niemieckiego nauczą”. 
Podozas swej ambasady w Petersburgu nauczył się 


Muszkieterowie Króla Jegomośi. 


ROMANS HISTORYCZNY 
osnuły na tle plerwszej połowy XVIll-go wieku 


123 przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


— Złoty z ciebie człowiek, —- kończył po 
chwili Matuszewicz — ale kaduka jakiegoś w sobie 
masz, który, gdy przyjdzie chwila, do niestwo- 
rzonych rzeczy cię popycha. — Poddałbyś się, na 
wszelki wypadek, jakiemu skutecznemu egzorcy- 
me z pożytkiem byłoby to dla waszeci i dła 
udzi. 


— Nie twórz, waszmość, starościcu, z lada 
czego wielkich rzeczy — zaoponował krajczyc. — 
Jaka tu była awantura ? Żeśmy się trocha przemó- 
wili, nie w tem nadzwyczajnego, a że się trocha 
krwi upuściło, to także chleb powszedni. zwłaszcza 
dla szlachcica, w którym, jako że w naturze chàm- 
ską i wszystkie inne zacnością przewyższającej, 
humory są gorąciejsze, tedy ochłody potrzebują 
w swoim czasie, co sią przez krwi upuszczenie 
dopełnia. A nierównie przecież lepiej, jeśli takiej 
operacji dokona szabla godnego jakiego kawalera, 
niż szpikulec cyrulika, którego jeno w ostateczno - 
ści, gdy dusza na ramieniu siedzi, nam rodom, 
nobilitacją najstarożytniejszą obdarzonym, nżywać 
się godzi. Co znś się tyczy kaduka i egzercyzmów, 
to może, panie Marcinie twoja racja. — Musiał 
wintr wiać, gdym się rodził i snać on wicher nie 
tylko sam mi wpadł do łba, ale jeszcze kaduka, 
czy inne jakie licho tam napędził. — Ale pono 
na takie opętanie żadne egzorcyzmy nie pomogą i 
takim, jak jestem, do Śmierej zostanę. 


— Do czasu ci się to i owo piecze, ale zdarzyć 
sią może tnki klin, na którego wybicie i mocny 
Boże nie ocali. 

— Zdarzy się, albo i nie zdarzy. Nie lubię od- 
gadywać przyszłości, bo to cygańska rzecz a nie 
szlachecka. Zamiast w stawianie horoskopów się 
zabawiać, proponnją waszmościom, czego pewien 
jestem nie odmó wicie, iżbyście zechcieli być świad- 
kami konfirmacji dokumentn świętego braterstwa, 
jakie mi szczęśliwy przytrafnnek pozwolił zaw- 
rzeć z panem cześnikowiczem... Wiem ja tu nio- 
daleko o doskonałym miodzie, u Węgrzyna pew- 
nego, gdzie niechybnie i wino się znajdzie, tandem 
proszę waszmość panów za mną, a ja drogę wska- 
zywać będę .. 

— Ależ waszmości, panie krajczycu. wypoczyn- 
ku i spokoju potrzeba, ochłody dla krwi, nie żagwi 
rozpalającej — odezwał się Korff. 

-— Mój panie muszkieterze — odparł despoty- 
cznie szaławiła — pono sam najlepiej wiem 60 mi 
potrzeba. Schowaj wasze wypoczynek, spokój i 
wszelkie bety dla piecuchów, nam takie medyka- 
menty nie przystoją... Za mną, mości panowie, 
kto manie kocha! Rankor wieczysty czuć będę do 
tego, kto odmówi... Akt braterstwa krwią własną 
podpisaliśmy z panem cześnikowiczem, a niesły- 
chana rzecz, iżby tak ważnej uroczystości nie oblać 
jak należy... 

Pociągnęli do pobliskiei austerji, której wła- 
ściciel musiał dobrze znać krajczyca, bo skoro się 
tylko ten pokazał i znak mu dał, nie nawet nie 
rzekłszy, natychmiast szklenice i gąsior przyzwoi- 
tej objętości z kryjówki wyciągnął i przed gośćmi 
postawił. 

Rozpoczęło się „konfirmowanie aktu brater- 
stwa“, a przeciągnęło się długo, bo w niepozornej 
austerji wino znalazło się wcale godne szlachec- 
kiego gardła. Krajczyc przytem całą swą otwartą 
naturę wykaznł, wywnętrzał się przed cześnikowi- 
czem ze wszystkich strapień, poczawszy do niego 
niekłamaną sympatją. 

— Tak cią kocham, mój panie Józefie, że- 


— Tem gorzej dla waszmości — wtrącił Korff. | bym cią zjadł! — powtarzał raz po razie. — Wa- 


bika masz w sobie osobliwego i nie dziwię się te- 
raz, że cię podstolanka nademanie przeniosła, a na- 
wet wdzięczny jej jestem, iż mi przez to szczę- 
śliwą sposobność poznania ciebie zdurzyła. Na do- 
wód zaś tej wdzięczności spełniam zdrowie tej per- 
ły szlacheckiego panieństwa, życząc, żeby jak naj- 
więcej synów na Świat wydała, do przezacnego jej 
małżonka z miny, czapryny i temperamentu podo- 
bnych... 


— Ale waść trzy po trzy pleciesz! — rozśmiał 
się Matuszewicz. — Jeszcze się Cześnikowiez obra- 
zić gotów... 

— Za co? — podchwycił już dobrze podo- 
chocony Krajczyc. — Żyszę mu, co mogę najle- 
pszego... Największą to bowiem dla ojca pociechą 
y widzieć cnoty swoje w potomstwie odro- 

Z0Ne... 


— Nie przeczę, wszelako cześnikowicz jeszcze 
nie po ślubie, a ty, panie Marku, już bogdance jego 
dzieci piastować każesz... 

— Nie łap za słówka, panie Marcinie, i nie 
udawaj, że figury nie rozumiesz... Dziś nie są po 
ślubie, to jutro będą... A... a po, tego, jak się 
nazywa, po śŚlnbie, znajdą się i dzieciaczyska, bo 
przecież powiedziano jest w statucie: „rozmna- 
żajcie się, iżby charaska moc, albo tatarska, — 
albo niemiecka, albo cygańska, albo wszelka in- 
e plugawość nad szlachecką przewagi nie wzię- 
1404 


— Gdzieżeś to waszmość taki statut wynalazł? 
— zapytał Korff. 

— Jużcić nie w waścinym łbie, w którym na- 
wet wróbli nie znalnzłbym.. Dosyć, że jest taki 
statut i basta... A skoro jest, zdrowie przezacnej 
podstolanki wznoszę! 

Gdy zaś wychylono ten toast, zwrócił się do 
cześnikowicza Z perorą: 

— Powiedział tu obecny pan staroście stokli- 
ski, jakobyś waść mógł się na manie pogniewać... 
Fałsz to wierutny... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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też po rosyjsku. Miał nawet w embasadzie na uczy- 
ciels do konwersacji rosyjekiej. 

Dla wypoczynku czytywał powieści francuskie, 
skarżył się jednak, że coraz mniej jest zasługujących 
na czytanie. Biblię, jako protestant, czytał, a nawet 
niekiedy traktaty teologiczne. Prawdziwą jednak dla 
niego biblią były pisma Fryderyka W., którego du- 
chem usiłowsi się przejąć, co mu się też najzupeź- 
miej udało. Z dzieł tych czerpał nieraz teoretyczne 
dla swej polityki pcparcia, jak vp. o potrzebie ode- 
brania Austrji na zawsze godności cesarstwa i pań. 
stwa przewodniego w Niemczech, jak teorję o dobrej 
wierze „warunkowej“, jak o potrzebie używania dwu- 
znaczników, pozwalających wywinąć się od konie- 
czneści wypełnienia danych przyrzeczeń, jak również 
o zrywaniu przymierzy i zobowiązań pod pezorem 
poświęcenia dla swego narodu. W tych pismach 
znalazł też dobrze rczwiniętą i czynnie wykazaną teo- 
rję: o niepodobieństwie dla mężów stanu spełniania 
pewnych cnót, a to z powodu zepsucia wieku. Zale- 
cają też one niedowierzać w polityce pogodzenemu 
mieprzyjacielowi; cdradzają i za ciężki błąd uważają 
przypurzczenie, że mcżna ułagodzić wroga, oszczędza- 
jąc go z bronią w ręka, bo tylko siła i przymus sę 
najlepszymi nepocjatorami pokoju. Tam też książę 
mógł zaczerpnąć nienawiść do Francji, obawę przed 
Rosją i pogardę dla słabych. Dzieł Fryderyka nie czytał 
jeszcze, stojąc szyldwachem w Poczdamie, ale znacznie, 
później, chociaż jego temperament i junkierskie tra- 
dycje już go do przejęcia się lą polityczną mądrością 
usposobiły. 

Spróbowawszy wojska i biurokracji, Bismark po- 
szedł na wieś. Ojciec gospodarować nie umiał, oddał 
więc dwom synom swe wioski pomerańskie i przez 
lat ośm od 24 do 32 roku życia człowiek, który miał 
przewodzić Europie, zył sobie na owych majątkach 
po junkiersku, jako rolnik, myśliwy, od czasu do 
czasu żołnierz rezerwista, członek rady prowincjonal- 
nej, a  szczególniej zapamiętały hulaka. Był to 
dalszy ciąg owego Sturm und Drang Periode, roz- 
poczętego tak świetnie w Getyndze. Mamy cały sze- 
reg anegdot z owego czasu, kiedy przyszły kanclerz 
szczycił się tytułem Der tolle Junker (szalony Jun- 
kier). Charakteryzują one i miejscowe towarzystwo i 
bohatera tych figlów, napiętnowanych nietylko bru- 
talnością, ale i wstrętnie nieprzyzwoitych. Pomijamy 
je wszystkie. Biamark był jeszcze wówczas bardz» ła- 
dnysa chłopcem. Rysy twarzy były subtelne, wyraz 
jej łagodny, włos blond, gęsty, ocieniał czoło gład- 
kie. Tak świadczy podobno portret z owej daty, a 
zwłaszcza opowiadania. Tylko linja nadzwyczaj silna 
brody zbliża młodzieńca do późniejszego oryginału, 
włosy zaś gęste pokrywały anormalny rozwój czaszki. 
O tej czatzce pisze Lindau, że, zdaniem frenologów, 
wykazuje ona: „pojęcie objektywne faktów, rzeczy i 
czasu, zdolności dedukcyjne i porównywania, zapał, 
patrjctyzm, zmysł porządku cyfr. pojęd do żartów i 
ironji, przywiązanie do dzieci, przedewszytkiem jednak 
pewność i wiarę w siebie, stanowczość i wolę, zre- 
szią brak względny poważania dla ludzi, a brak bez- 
warunkowy optymizmu, żądzę pochwał, oraz brak 
zmysłu artystycznego *. (C. d. n.) 


Z Ziem polskich, 
Ruch mazurski. 


W walce pomiędzy zaborczym światem germań: 
skim a Słowiańszczyzną, przepełniającej od lat kilku 
znowu ogromięą wrzawą cały pas graniczny, od wy- 
brzeży Bałtyku 3ż do podnóża Alp, zwraca na sie- 
bie szczególną uwagę tak zwany ruch mazurski, bu- 
dzący się ecraz silniej w Prusach królewskich. Po- 
lityczne znaczenie tego ruchu jest niewielkie. Jest on 
na zbjt małej potędze oparty, aby mógł zaważyć na 
szali wypadków polity znych 1 zaznaczyć swój wpływ 
w walce Słowiańszczyzny z germanizmem. Z drugiej 
strony jednakże jest on typowym przykładem obu- 
dzenia się uśpionego od wieków ludu do życia po- 
litycznego i dlatego wielce interesującym dla tych, 
60 lubią śledzić za dregami rozwcju ludzkości. 

Mazurzy wschodnio-pruscy są protestantami, a oko- 
liczność ta tłomaczy, dlaczego u nas zajmowano się 
nimi niewiele. Był to do niedawna w pełnem zna- 
czeniu tego słowa krsj i lud nieznany. A kraj to i 
lud bardzo zajmujący. Zapomniany ten odłamek pol 
skiego narodu liczy około 100 tysięcy dusz, a 7a- 
mieszkuje niewielki skrawek ziemi pomiędzy Warmją 
a granicą Królestwa, skupia,ąc się naokół miast Ełk 
(Lyck), Jausbork i Szczytno (Ortelsbure). Kraj to 
piaszczysty, pokryty lasem, poprzerzynany wielkiemi 
jeziorami i bagnami. 

Oderwani od pnia rodzinnego, odcięci od reszty 
Świata, zachowali Mazurzy w tym zakątku po dziś 
dzień swój charakter, stare zwyczaje i obyczaje. Ję- 
zyk tylko, skutkiem stykania się z niemczyzną, uległ 
skażeniu i zaroił się od germanizmów; z drugiej stro- 
vy jednakże zachował bardzo wiele starych wyrażeń 
i zwrotów, oraz pewną prostotę stylu, która zbliża go 
do języka naszych prozaików z końca XVI wieku. 


>GŁOS NARODU: 


Lud spokojny, cichy i rzewny, zadowolony najskrom- 
niejszemi warunkami życia, trudni się rolnictwem i 
połowem ryb, a w większej części wysługuje się po 
dworach magnatów niemieckich. 

Jeszcze za życia Lutra zawitał tu protestantyzm 
i, zaprowadzony przez szlachtę, przyjął się zupełnie. 
Naturalnym skutkiem tego było ścisłe odgraniczenie 
Mazurów pruskich od katolickiego Mazowsza i zer- 
wanie wszelkich rtosunków z pograniczną ludnością 
plską. I dziś jeszcze Mazur protestancki niema ża- 
dnych sympatyj dla katolickiej ludneści sąsiedniej. 
Z czasów katolickich zachowali Mazurzy tylko głę- 
boką cześć dla N. M. Panny i w jej święta po dziś 
dzień jeszcze uczęszczają tłumnie do polskich kościo- 
ów katolickich. Ogromna to potęga — tradycja! 

Zostająe od niepamiętnych czasów pod panowa- 
niem Niemców, przywykli Mazurzy uważać ich za 
panów i podlegać im pod względem politycznym tak 
samo, jak są od nich zależni materjalnie. Ż: zaś 
tamtejsza szlachia niemiecka zalicza się do konserwa- 
tystów, a raczej stanowi rdzeń stronnictwa konserwa- 
tywn:go, więc i M:zurzy dotychczas oddawali zawsze 
głos na kandydatów konserwatywnych. Pod wsg'ę- 
dem państwowo-polityczym Mazur uważa się za Fru- 
Baka i samą już siłą tradycji wiernie przywiązany 
jest do dynastjj Hohenzollernów, której od kilku już 
wieków podlegają Prusy książęce. W każd'j też cha- 
cie mazurskiej znajdziemy po Ścianach w miejscu 
obrazów świętych, zwykłych u naszego ludu katoli- 
ckiego, równie brzydkie jak i jaskrawe portrety 
członków rodziny królewskiej. Być zresztą może, iż 
odgrywają i tu także pewną rolę względny religijne. 
Jak silnem jednałże pośród tego ludu jest poczucie 
państwowe pruskie, dowodzi fekt, że przed 5 laty, 
kiedy nieze dowolenie z gospodarki konserwatystów 
zaczęło się już tu i owdzie ujawniać, skłoniono Ma- 
zurów do oddania głosów na konserwatystę pcgróżką, 
że inaczej R sja wypowie Prusom wojnę! Biedny a 
ciemny lud uwierzył, i z miłości do przybranej oj- 
czyzny, dopomógł według sił do zwycięstwa swoim 
wyzyskiwaczom.- 

Słął w takim ludzie, wysoce dynastycznym i nie 
mającym pojęcia o swej narodowości p: lskiej, mógł 
się obudzić nagle ruch i, jak widzieliśmy w tym 
roku, silny ruch wyodrębnisjący z wszelkiemi zna- 
mionami ruchu narodowo-polskiegi? Bajce o skutkach 
legendowej „sgitacji wielkopolskiej“ nie wierzą na- 
wet ci sami bakatyści, którzy ją głoszą w pismach 
i broszurach. Ktokolwiek bowiem zna stosunki, ten 
wie, że protestanccy Mazuizy nie mają sympatji, a 
mniej jeszcze zaufania do swych katolickich rodaków. 
Zresztą przed kilku miesiącami jeszcze oświadczono 
w organie mazurskim, wychodzącej w Ełku Gazecie 
ludowej, woale nie dwuznacznie, że Mażurzy pozo- 
staną nadal wierni tradycjom i dynastji, a nie my- 
ślą bynajmniej łączyć się z Polakami. 

Także ucisk narodowy nie jest przyczyną obu- 
dzenia się ruchu mazurskiego. Wprawdzie język pol- 
ski nie jest w tych stronach uznanym za urzędowy, 
lecz uchodzi tylko za gwarę ludu roboczego, ale rzą 
dowi nie przyszło nigdy na myśl, aby prześladować 
i tępić tę „gwarę mazurską* takiemi Środkami, ja- 
kiemi zwalcza język polski w Poznańskiem i na Slą- 
sku. Zadawalniając się zupełnie powolną i nieznacz- 
ną germanizacją przez dwory i urzędy, pozostawił 
on w Prusach książęcych pewne równouprawnienie 
językowe w szkołach, a pragnąc uehronić lud od ka- 
tolieyzmu, utworzył w Królewcu nawet lektorat ję- 
zyka poskiego, z którego korzystają kandydaci na 
pastorów protestanckich, zamierzający objąć parzfje 
mazurskie, (Dok. nast.) 


Z KRAJU. 


Stan wyjątkowy w Galicji 

W poniedziałek w sądzie krajowym karnym w 
Krakowie rozpoczął się dalszy szereg procesów o za- 
burzenia antyżydowskie. Według podanego wczoraj 
aktu oskarżenia, zasiadło na ławie 17-tu cskarżo- 
nych za ekscesy w Rajbrocie zaszłe dnia 24 czerw- 
ca b. r. Do rozprawy wezwano 20-ta Świadków, a 
pomiędzy tymi 6 żydów. Z liczby 17 oskarżonych 
tylko trzech umie czytać i pisić, resztę stanowią sa- 
mi anajfabeci. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, Józef Krupa o- 
świadcza, że do winy się nie pocyuwa. Zapiera się 
słów: „Co nam bronicie rabować, mamy pozwclenie 
cesarza”. Nie rabował woale, ani w karczmie nie 
był, a tylko się przypatry wał. „z 

Tomasz Czoch wszedł do propinacji po tabakę, 
gdzie wypił „trzy blachy” więc się z invymi zatrzy” 
mał, z którymi spokojnie siedział. Wezwany przez 
wójta, aby wyszedł, opuścił karozmę i potz-dł do 
domu. Po drodze „oberwał* kijem, a nawet się prze- 
wrócił, ale kamienia w ręku nie misł. Krzyczał : 
„hurra!“ ale to dlatego, że „ma takie przyzwycza- 
jenie*. Zresztą nie nie pamięta i tłomaczy się upi- 
ciem, Piotr Kaczmarczyk powiada, że przyszedł 
ostatni. Spał, kiedy go koło gedziny 2 w nocy zbu- 
dzono, i powiedziano mu, że u Aftergnta „gwalt“, 


Poszedł, ale stanął na boku, ani kija w garści nie 
miał. Michał Kaczmarczyk takż» przyszedł pod 
karczmę, kiedy już wrzystko było potłuczone. Przy- 
znaje wreszcie, że miał w ręku buty, ale je odrzu- 
cił, bo były stare, stargane. Więcej żadnego udziału 
nie brał. Marcin Czoch chodził do Szlomy po ta- 
bakę, z którą poszedł prosto do domu, ani na chwilę 
nie zatrzymując się. Michał Mulka szedł z karczmy 
od Szłomka, usłyszał gwałty, poszedł w tę stronę, 
gdzie ktoś wyrzucił worek z kukurudzą. Oskarżony 
wziął worek i niósł go, ale że był ciężki, więc go 
cisnął, przyczem widział, jak u źmia szedł od spi- 
chlerzą i niósł worek, t ż samo Maciej Mulka. Józef 
Łaźnia brył w karczmie, a wychodząc stanął na 
gościńcu. W tem zbl żyło się dwóch chłopów, którzy 
mu cisnęli worek z kukurudzą, on go podął ale na- 
stępnie znowu rzucił. 

Maciej Mulka spał na wózku przy sianie. U- 
słyszawszy rajwach, pobiegł na miejs'e zgiełku. W 
drodze dał mu chłop worek z mąką. Chłopa nie po- 
znał, bo był rozespany. Adam Duliński poszedł 
z innymi z Wojakowej przypatrzyć się. Na drodze 
ktoś cisnął worek ze spichrza, który zabrał i, jak 
powiada, zaniósł do wójta, ale dopiero wtenczas, kie- 
dy mu żandarm kazał. 

Jędrzej Jurkowski tak samo powiada, że na 
wieść, że socjaliści będą rabować, poszedł się przy- 
patrzeć z innymi. Taksamo po drodze znalazł worek, 
który zabrał następnie dobrowolnie i d>) wójta od- 
niósł. Józef Swider szedł z karczmy z Wojakowej 
ostatni, Ktoś wyrzucił poduszkę, którą wziął i za- 
niósł do domu, a pctera do wójta. 

Wojciech Jurkowski należał do wartowników 
w Wojakowej. Ponieważ mówili, że będą jakoweś 
chłopy rabować, więc poszli się rrzypatrzyć i tam 
mu jakiś chłop dał pusty pugilares, który także za- 
niósł do wójta. Wziął pugilares z ręki chłopa, bo 
sią bał, żeby go nie bił. 

Michał Rośkowicz należał także do wartowni- 
ków w Wojakowej; kiedy ich doszedł hałas od Raj- 
brota, z innymi szedł gościńcem. Do miejsca sameg) 
nie doszedł, więc udziału żadnego nie brał. Stał ze 
30 kroków dalej, a jak ujrzał, co się dzieje, odwrócił się, 
zabrał i uciekł. Poszedł do Rajbrota w tym celu, aby u- 
prz dzić chłopów, że jeżeliby się wybiera'i do Wo- 
jakowej, aby się uzbroili przeciw uapastnikom. Z nim 
razem szedł Krupa, który powiada, że znalazł budzik. 
Rośkowicz powiada, że socjalistów nie zna, a chciał 
się im przypatrzyć, co to są za ludzie? 

Józef Janiec nadszedł, kiedy już wszystko było 
stłuczone. W tłumie widział Krupę. Janiee odwołuje 
zeznanie, jakoby widział, że Krupa ze spichlerza rze- 
czy wynosił. Na uwagę że Krupa sam się przyznał, 
Janiec utrzymuję, że Krupa nieprawdę powiedział na 
siebie. Co do pierwszego zeznania Janiec powiada, 
że się pomylił i gotów na strzelbę przysiądz, że to 
nie prawda. 

Marcin Fitrzyk stał także o kilkadziesiąt kro- 
ków, a widząc napaść, trząsł się ze strachu, bo nie 
wiedział, czy to wojsko, czy jakie socjalisty. 
„Brzęcało jakby pałase*. Kiedy się odwrócił ku do- 
mowi, spostrzegł na drodze kukurydzę, a niechcąc, 
aby się dar Boży poniewierał, to go zabrał, ale sam 
żandarmowi o tem zameldował. 

Wojciech Bodurka powiada, ze wziął poduszkę 
od OChołmeckiego i zbeształ go, że poduszkę zabrał. 
W niedzielę żydówce Mośkowej powiedział, że po- 
duszka jest u niego i że jej takową w poniedziałek 
odniesie, a właśnie miał poduszkę odnieść, kiedy do 
niego przyszedł żandarm. 

Jakób Chołmecki przyznaje że zabrał trzy po- 
duszki, ale przeczy jakoby mu poduszki odbierał Bo- 
durka. Chołmecki utrzymuje, że poduszki zaniósł do 
domu z zamiarem, ż je ptźniej odda. 

Świadek Hersch Aftergut, handlarz zboża, o- 
powiada że mu powiedzieli Rośkowiec i Janiec, że 
będzie rabunek. Kiedy w nocy Aftergut był w stan- 
cji z żoną, synem i córką, około północy na raz z 
trzaskiem wyleciały wszystkie szyby a kamienie le- 
ciały jak grad. Żona, syn i córka uciekli. Sam Hersch 
skrył się w życie, a wtedy słyszał głosy Tomasza i 
Marcina Czocha, z których jeden mówił w spichle- 
ru: „B.erzcie, bierusie, co najlepsze, ja wam będę 
lepiej mierzył*, Józefa Jańca widział stojącego na 
moście, ale nie widział, aby co brał. —  Aftergut 
wylicza długi rejestr szkód, jakie poniósł podczns 
napaść. Świadek Majer Wolf. W sobotę był u nie- 
go wieczór Jędrzej Janiec, który mu przepowiadał 
rabunek, wtedy Żona poczęła płakać. Słyszał potem 
na własne uszy jak Tomasz Czoch głośno wołał: 
„Chłopi rójdźsie zrobić porządek z żydami, bo ma- 
my pozwolenie. A kto nie pójdzie, ten dostanie ka- 
rę“. — Wtedy zaprosił do siebie chłopów na war- 
towników, którzy jeszcze żartowali, mówiąc: „Ale 
ktoby tu przyszedł? przecież nasi chłopi znowu nie 
są tacy”... 

Jeden z nich Jędrzej Rośkowiec ofiarował s'e noco- 
wać. Później widział zbliżających się i gromadzących 
chłopów. Na raz posypały się kamienie. — Tych, 
co rzucali, nie poznał. Widział Jańca na moście a 
także i Michała Kaczmarczyka. Zgromadziło się po- 
tem do stu ludzi a między tymi Krupa. Wszyscy 
rzucili się na jego dom, zniszczyli wszystko doszczęt- 


nie, a Krupa miał się odezwać: „jeszcze jest zegar 
na ścianie!* Tu Wolf wylicza swoje szkody, za które 
żąda odszkodowania, 

Św. wiątkiewicz, komendant posterunku 
żandarmerji, odebrał od oskarżonych niektóre rzeczy 
pochodzące z rabunku. Jedynie F.trzyk sam oddał 
kukurudzę. Przy rewizji znala:ł jedynie u jednego 
z 7-miu pierwszych aresztowanych w Wojakowej po 
duszkę, ale nie wie n kogo. 

Św. Laja Wolf, żona Majera. W piątek wieczo- 
rem słyszała, że chłopi coś szemrali, a Jędrzej Ja- 
niec spytał: „macie co z rzeczy w domu?* — „A 
czemu?* — „To schowajcie*. Wtedy dała mu po- 
duszkę, którą Janiec zabrał do domu. Opuściła dom, 
a w drodze słyszała głos Tomasza Czocha, który gło- 
éno wołał: „Schodźcie się chłopi, trzeba porządek 
zrobić z żydami! Mamy pozwolenie. A kto nie pój- 
dzie, zapłaci karę. Chłopi niech trzymają z chłopami, 
a nie z żydami!* Nazajutrz rankiem dowiedziała się, 
że całe gospodarstwo zburzono i nie zostawiono je- 
dnego gwoździka. 

Św. Jan Gajewski, podnwójci, delegowany przez 
wójta, aby utrzymał porządek a przedtem od księdza 
kanonika miał przykazane, aby niedopuścić do jakich 
gwałtów i rabunków. Kiedy zgromadzeni w karczmie 
zaczęli robić rejwach, Gajewski zmusił wszystkich 
do wyjścia a po wyjściu z karczmy spotkał bandę 
idącą od Afterguta. W bandzie tej rozpoznał niektó- 
rych, zaś T. Czoch zawołał: „Chłopcy hurra!* Kiedy 
Krupa mówił, bijąc się w piersi: „Mamy tu pozwo- 
leństwo*, ale nie powiedział od kogo ma pozwolenie. 
Poczem rozeszli się każdy w swoją stronę. Świadek 
zauważył, że Tomasz Czoch był podpity. Józef Janiec 
potwierdza to, że Tomasz był pijany i zataczał Bię. 

Świadek Grzegorz Olkuski, wót kupiwszy ta- 
baki, sp.trał dwóch żydów, radnych z Rajbrot 1, 
którzy wracali od ks. kanonika, a ci mu mówili, że 
będzie miał wezwanie z sądu. Olkuski tedy poszedł 
do proboszcza, gdzie ku zdziwieniu dowiedział się o 
gotującym się rabunku, czemu jednak nie chciał wie- 
rzyć, nie pogądzając swoich o chęć rabunku. Kiedy 
poszedł klepać kosę, przyszli do niego chłopi i py- 
tali, co ksiądz proboszcz mówił, a dowiedziawszy się, 
że proboszcz jest o wszystkiem uprzedzony, dziwili 
się, skąd proboszcz wiedzieć może o rabunku. Kiedy 
potem był w karczmie, piją» piwo, zauważył niezwy- 
kłe zachowanie się młcdzieży o spóźionej porze. 
Wt:dy wójt swoją powagą kazał im wyjść z karcz- 
my, co t ż powoli zrobili. Opuściwszy karczmę, 8po- 
strzegł, że o 40 kroków ktoś rzuca kamieniami, któ- 
re krzesały ognia. Następnie dowiedział się, że chło- 
pi pod tea czas ograbili dwa domy żydowskie. 0l- 
kuski niezmiernie jest zdziwiony, że chłopi z Rajbro- 
tu mogii dopuścić się takiego czydu i Jakim spoBo- 
bem ludzie z Wojakowej przyłączyli sę do nich. 
Nikcgo z nspastników wtedy nie widział Przy że- 
znaniu załączył prośbę, aby sąd uwzglę inił dla o- 
Bkarżonych czas żniw, tik wymagaiący pracy rąk, 

Św. Piotr Jnazczyk należał do wartujących, 
był razem z wójtem w karczmie. Zresztą zezaaje tak 
samo, jak wójt. 

Św adek Mikcłaj Jeśko, także wartownik, był 
również u ks. kanonika, który dał mu instrokoję, aby 
swoich rozęędzać, a gdyby Bię oboy zbliżali brać 
i wiązać, a w danym razie uderzyć w dzwony na 
gwałt. Potem był w karczm e z wójtem, gdzie się 
działy opisane szczegóły. Nie Błyszał ani krzyków 
Tomasza Czocha ani Krupy. Spotkaną gromadę roz- 

pędzili i poszli do Afterguta i Wolfa, gdzie napo- 
trali spustcszenie, Tomasza Czocha widział w kar- 
czmia i ten był pod dobrym „kuraziem*, 

Świad. Wojciech Dziedzic, kiedy usłyszał ha- 
łas był w kerszme, gdzie ma powiedzieli inni, ża 
ma ą przyjść jacyk obcy ludzie. Zwliżył się ku eksce- 
centom, gdzie w Bpichlerzu widział Krapę i Duliń- 
skiego, t:u ostatni coś dłubał i brał worek na plecy 
a Krupa stał. 

Świad. Piotr Matlęga, wartownik, zeznaje po- 
dobpież jak Piotr Juszczyk. 

Świadek Gńtla Aftergut, córka. W piątek Woj- 
ciech Budarka 1ch ostrzegł, w skutek czego uciekli. 
Wyniósłszy dwoje dzieci i cztery podvszki z cieka- 
wości stanęli w pobliżu karczmy a po głus'e poznała 
Tomasza Czocha, jak wołał: „Pójdzmy na kukurndzę 
i mąkę*. Wazystko co było w Śpichrzu zabrali. W 
sobotę ekscedenci zebrali się znowu, a kiedy wojsko 
zbliżało się w ich stronę, wtedy czereda umtnęła w 
stronę drugą, żaitując, 4: wcjsko przybyło tylko na 
to. sby jeden z drug m się nie pobił. W tym ozasie 
Gii:la widziała u Chelmeckiego trzy podnszki i chciała 
mu je wydrzeć, lecz niezdołała. Od Badurki jnż nie 
próbowała odebrać, bo była pewną, że ten jej po- 
dnszkę odda. Spotkawszy teg» jeszcze wieczora żan- 
darmów, powiedz ała, że wie gdzie sẹ} pcduszki. Ze- 
znanie Gütli jest bardzo obciążające. 

Świaa. Pinsus Wolf, syn Majera, lat 16, po- 
daje, że ich w piąt:k jeden chłop ostrzegł, że jeżeli 
co mają, żeby się starali ukryć. Kiedy się położył, 
niezadługo obudził go cjeite, mówiąc: Ka tuidą*, 
Na, dworze sły*zał także Tomasza Czocha, który wo- 
łał: „Uwijajcie się chłopoy*. Leżąc ukryty w psae- 
nicy, poznał po głosie Tomasza Czocha, Michała Kar- 
czmarczysa i Michała Mulkę. 


Skład papieru i artykułów religijnych. 


Wielki wybór książek do nabożeństwa 


począwszy od 15-tu centów. 


>GŁOS NARODU: 


Przesłuchania obwinionych i świadków trwało do 
godz. 7 wieczorem, poczem przewodniczący radca 
Klemensiewicz odroczył rozprawę na dziś na godzinę 
9 rano. 

Oskarżon;ch bronią nie p. dr Flach, jak to myl- 
nie wozoraj podaliśmy, lecz pp. adwokaci dr We- 
drychowski i dr Tomicki. 


ZZ 


ZE ŚWIATA. 


Madryt dnia 3 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Rokowania pokojowe. — Filipiny, — Straty handlu |-prze- 
mysłu hiszpańskiego. — Troche cyfr. — Rada. 


Jeżeli kwestja wysp Fulipińskich, około której 
obracają się rokowania pokojowe, jest niezmiernie 
ambarasująca dla Stanów Zjednoczonych, to w Hi- 
szpanji rozważuiejsze umysły są wogóle za oddaniem 
owych wysp Stanom za pieniądze, za któce mogłaby 
Hiszpanja upłacić choóby nie cay swój dług, to 
przynajmniej znaczną jego część, Aby utrzymać Fili- 
piny, mówią, trzeba wielkiej potęgi morskiej i bar- 
dzo licznej armji ląd>wej; Hiszpauja nie może się 
juz zdobyć na taki zbytek. Bytoby może i możli em(?) 
przywiósić p'nowanie hiszpyńskie na archipelagu, 
ale nietrzeba zapominać, że w takim razie miałaby Hi- 
szpanja ciągle nieprzyjaciela w domu, ponieważ Amery- 
kanie zastrz:gaią sobie i tak zabranie niektórych 
portów, portu Sabie alb» nawet i samej Manili. 
Wiedzą w Madrycie z ciężkiego doświadczenia zbyt 
dobrz3, jakimi sąsiadami byli oni na Kubie, by jch 
mieli encieóć także za sąsiadów na Filipinach. Choć. 
by nawet Amerykanie nie dostarczali broni i posił- 
ków Tagalom, tak jak ich dostarczali Kubańczykom, 
sama ich obecność wystarczyłasy do podkopan'a na 
Filipinach powagi hiszpańskiej i do dodania odwagi 
powstaniu. 

Ku przyszłości zwracają się dzisiaj wszystkie spoj- 
rzenia: jax zlikwidować przeszłość, odtodzić naród 
i uporządkować choć trochę finanse? Czem przede- 
wszystkiem przemysł i handel hiszpański z wstąpi 
sob.e ogromne rynki zbytu, utracone przez oddanie 
Antyllów? Wywóz produktów Bamego Madrytu na 
Kabę przzkraczał 160 miljonów pesetas roznie, to 
jest przeszło czwartą część całago eksportu. „Utrata 
tegv bogatego rynku, mówi pewien uczony ekono- 
mista, Gonzalez de la Pena — zadaje cios prawie 
śmiertelny naszemu przemysłowi, naszej ludności ro- 
botniczej i handlowi morskiemu. Mamy w Kastatonji, 
Kastylji, Aragonie, w prow.n:jsch Maladze, S sntan- 
der, Biskaj, Galicji, Balearach it. d. 65.3685 fabryk, 
gdzie obrabiają bawełnę, nici, skóry, obuwie, kon- 
Berwy ŻyWnOŚLi, papier it. p. — cóż zrobią təra4 
wszyscy nitziiezeni robotnicy, zstruduieni w tysh 
fabrykach?“ 

Wiadomo, ża Hiszpanja importuj> z zagranicy naj- 
większą część materjałów surowywh, potrzebnych do 
jei produkcji, i że cała jej produkcja oparta była na 
przywilejach wyjątkowych taryf na kol>njach; utrata 
tych przywilejów moż: więc sprowadzić jej ruinę. 
Gonzalez proponuje wyrównan e tej wiełkiej klęski 
podniesieniem wydatności niewyeksploatowanych jesz- 
oze kopalń. Trzeba — powiada — otworzyć nowe 
horyzonty pracy narodowej; kapitały nieprodnktywne, 
te które utrata rynków na Kolonjach uczyni nia:aję- 
tymi, zpajdą obfite zastosowanie w eksploatacji ko- 
palń; ludność robotnicza znajdzie pewną pracę w 
czasie, w którym się odsłonią ogromne bogactwa, za- 
warte w ziemi półwyspu. 

Dziś eksploatowanych jest 1.814 kopalń, które 
zajmują przestrzeń 249.318 hektarów, zaś pokładów 
dotąd jeszcze niewydobywanych mamy 13.446, o po- 
wierzchni 314 779 hektarów. Kopalnie arg ploato wa- 
nə obecnie zatradniają 75.3802 mężczyzn, 448 kobiet 
i 1798 dzieci; produkują zaś 29 miljoów tonn mi- 
zerałów o wartości, obliczonej na miejsca na 100 
miljonów pesetas. 

Przyszłość Hiszpanji — mówi ciągle p. Gonza!eż 
de la Pena — jest tam, w tem bogactwie, które za- 
niedbują Kkapitaliści. Wojna ukaże im nowe drogi 
użycia pieniędzy, a umiejętne zwrócenie się ku ko- 
palniom może podnieść bogactwo Hiszpanii o tyle, 
że nie będzie ona jak dotąd, tylko dłużnikiem zagra- 
nicy. Wydatki państwa zwiększają się dlatego, a do- 
chody maleją; defisyt, który dawniej wynosił 70 do 
80 miljonów rocznie, dojdzie w tym roku ogromnej 
cyfry. Budżet zwyczajny jest przekroczony o 779 mi- 
ljonów, w roku 1893, o 868 miljonów, nie licząc 
około 14 miljonów pesetas, dłużnych kompaniom ko- 
lejowym. Koniec wojny wytworzy nowe zobowiązania: 
najmniej 35 miljonów pesetas na żołd jenerałów i 
ofierów armii kubańskiej i pa Portorieo i 10 miljo- 
nów dla tych kolonistów, którzy przeszli na stronę 
hiszpańską. Państwo musi nadto zlikwidować Bwoje 
długi w Banku, zaciągnięte na koszty wojny; do- 
chodzą one 800 miljonów pes:tas — na Kubie winna 
jest Hiszpanja armji i funkcjonarjuszom przeszło 350 
miljonów. 

Według wiadomości, jakie mi się udało zdobyć, 
nota rządu amerykańskiego nie wspominała wcale o 
zapisaniu na rachnnek Hiszpanji długn kubańskiego, 


Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- | 

stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 

retronów po niskiej cenie — i Eo ie; 
takowe zamówienia. 
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który wynosi miljon pesetas. Można więć żywić na- 
dzieję, iż Stany Zjednoczone zrozumieją, że to byłby 
dla Hiszpanji zbyt wielki cieżar. Gdyby się tak sta- 
łe, to, nie licząc długu Filipin, budżet zwyczajny 
Hiszpanji podniósłby sią w wydatkach najmniej do 
miliarda, dochody zaś nie dosięgną z pewnością 800 


miljonów. Deficyt wyniesie tedy przeszło 200 ru 
nów pesetas. Jak go usunąć? 


KRONIKA. 


Kraków dnla_9 sierpnia, 


Kalendara kościelmy Dziś, wtorek, Kamila wy- 
znawcy i Romana wyznawey, męczennika ; jutro Wawrzyń - 
ca męczennika i Filomeny panny, męczennicy. 

Jutro w kościele św, Andrzeja rozpoczyna sig 40-go= 
dzinne nabożeństwo ku czci św. Klary. 

par myśliwski, W miesiącu sierpniu wolmo golo- 
wać na: jelenie, koly (rogacze), na przepiórki, kuro ja 
twy, i dzikie gołębie, oraz na ptactwo błotne i wo 
w ogólności. 

chraniać należy: łanie, kozy, cielęta i szpiczak', zają- 
ce, borsuki i lisy, słonki, głuszce, cietrzewie, jarząbki, ba- 
żanty i kuropatwy. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu sierpniu welne łowić : 
wszelką rybg i raki w ogólności, 

Kalendarz astrenemiczny. Wachód słeńca rezpoczął si 
dziś o godzinie 4 minut 23, zachód przypada © gedzinie 
minut 8, dłagość dnia godzin 14 minat 45, 

Stan powietrza, Dnia 9-go sierpnia o godzinie 7-ej rane 
baron 55 „6, termometr -|- 158 C , wilgotność 78 /,, wiatr 
zacho 
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Kazimierz hr. Badeni, były prezydent austrjac- 
kiego gabinetu, bawi we Lwowie. 

Wiadomości osobiste. Wczoraj opuśsili nasze 
miasto Prus Głowacki i prof. Bronisław Grabowski. 

Słudzy sądowi. M nister sprawiedliwości orzekł, 
że według $ 23 Bądowej ustawy organizacyjnej i 
$ 15 rozporządz:nia o personalu kancelaryjnym od- 
tąd wyższe sądy krajowe powołane s} do mia- 
nowania całego personalu sług przy Bąłaca pierwszej 
i drugiej instancji z wyłączeniem nadzorców więzień 
i sług pomocniczych, oraz także do mianowania po- 
moeników sług przy tych sądacb. tudzież %e zarówno 
postanowienia sądowej ustawy organizacyjnej o dy- 
scyplinarnem traktowaniu sług, jak i postanowienia 
rozporządzenia ministra sprawiedliwośsi z 18 lipca 
1877 r. i o wymaganiach do otrzymania posad sług 
sądowych także do wymienionych pomocników sług 
mają być stosowane. 

Wieczork! humorystyczne. P. Nynkowski, mile 
zapisany w pamięci Krakowian artysta dramatyczny, 
po ukończeniu występów w teatrze letnim w Parku 
krakowskim wyjeżdża do miejsa kąpielowych i miast 
na prowincji z wieczorkami humorystycznymi. Pier- 
wazy taki wióczór odbędzie się w sobotę w Rabce. 
Na program składa się sześć monologów ze Śpiewa- 
mi, dotąd nie znanych z estrady. 

Jubileusz ks. arcybiskupa "ssakowicza W Bo- 
botę po Mszy złotej w imienia komitetu, który się 
zajął obchodem jubileuszu ks. arcybi,, pierwszy przemó- 
wił dr Finkel, który oddał hołd jabilatowi jako członko - 
wi rady nadzorczej „Macierzy Polskiej“, Imieniem du- 
chowieństwa ormiańskiego, które jeszcze w pistek 
złożyło ks. arcybiskupowi życzenia, przamawiał prze- 
ślicznie ks. kan. Kajetanowiez, Imieniem deputacji 
właścicieli dóbr obcz. orm. przemawiał p. Agopso- 
wiez. Również w piątek składały życzenia deputacje 
paraf j ormiańskich ze Lwowa, Stanisławowa, Horo- 
denki, Kut, Brzeżan. Tyśmienuicy, Czerniowiec, i Ły- 
Śwa, a dalej duchowieństwo łacińsk:e i greckie. „Czy- 
telnia Katolicka“ lwowska zamianowała ks. arcybi- 
skupa swoim członkiem hoaorowym. Dyplom wręczy- 
li ks. arcybiskupowi kse. Sz. Malarski, J. Drewno- 
wski i M. Gajewski. 

Po południu dany był o godzinia 3 u dostojne- 
go Jub.lata obiad, na który otrzy nali zaproszenia 
czai dostojnicy dachowni i świecwy, tudzież wybi- 
tne osobistości m. Lwowa. 

Gdy nadeszła pora toastów, ba. aroybiekup Isza- 
kowicz, jako solenizant pierwszy zabrał głos i złoży- 
wszy dzięki Bogu wzniósł zdrowie Ojca św. i c88a- 
rza. Następnie ks. arcybiskup Morawski pił zdrowie 
Jubilats, życząc mu, aby dożył i przeżył 108 lat 
wego poprzedaika ks. arcyb. Stefanowicza. Powtór- 
nie potem zabrał głos ks. arcyb. Issakowicz i wzniósł 
kielich na zdrowie ks. arcyb. Morawskiego i pomyśl- 
ność jego dyecezji, życząc jej arcypasterzowi, aby ta- 
kże doczekał się jubilenszu. Następnie podziękował za 
objawy miłości z kraju i z całej Polski i stąd prze- 
szedł do marszałka hr. Badeniego, jako przedstawi- 
ciela kraju i naroda i aa jego ręce wzniósł toast na 
cześć Ojczyzny. Daiej pił ks. arcyb. Issakowicz na 
pomyślność armji w ręce komenderującego generała 
Fiedlera, potem na powodzenie miasta jako żywo bi- 
jącego serca narodn, na ręce prez. Małachowskiego, 
dalej zdrowie hr. Włodzimierza Dieduszyckiego, jako 
patrjoty i swego Bzozególnego przyjaciela. Wszystkie 


Również przyjmuje zamówienia na por- 
trety kredkowe z fotografij, gwarantując 
za dokładne wykonanie. 


Julian Kurkiewicz w Kralrowie. Mały Rynek. 
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przemówienia ks. Jubilata pałały serdecznoś ią i na- 
maszczeniem. Dodać aależy, ż3 czcigodny Jabilat dzię- 
kował w os)bnem przemówieniu Wsz2chnicy Jsgiel - 
łońskiej za tytuł doktora św. teologji, na so rektor 
Pelczar w odpowiedzi podniósł zasługi Jubilats, ja- 
ko kaznodziei „złotego serca*. 

„Hałyczanin* w „prysiudach*. U świeżo otwar- 
tej mogiły, która zaledwo kilka godzin temu skryła 
w swem wnętrzn ziemskie resztki zmarłego księcia 
Kościoła, godnego słagi Bożego i praweg» syna R1 
si, śp. kardynała Sembratowicza — staje carsci sta- 
ga w osobie Hałyczanina i czyst» po romyjskn plwa 
na jego pamięć. Nie jest to bezczelność i cynizm, 
ale skomlenie psa złego, który pod grozą bata nie 
śmie się rzucić na swą ofiarę, a tylko tłamioaym 
mrukiem zdradza swą nienawiść, Wszystko, co do- 
brego nozynił zmarły metcopolita — stara się ÓW 
orgaa wytłomaczać najzorszami pobudkami, a zresztą 
przekręca i wypnoca fakty, lub trzyma się systemu 
nie dopowiadania. 

W „oarskiej* swej ekstazie Hałyczanin dochodzi 
do tego, że napad moskalofilskich stadentów na 080- 
bę zmarłego w Wiedniu uważa za akt sprawie- 
dliwy i demonstrację bohat:rską! Tak pisze pismo, 
mają :e czeluość zwać się ruskieńm — o księcin ru- 
skiego kościcła! Fakt ten głapoty i podłości jest 
jeszcze jaskrawszym, gły go się zastawi z nekrolo- 
giem, jaki tosamo pismo poświęca zmarłemu wrogowi 
prawdy i ucziiwości Bismarkowi — a jak powiada 
Hałyczanin „przyjacielowi“ Rusi. Tak jak nienawiść 
do wszystkiego co polstie, co prawdziwie i uczciwie 
słowiańskie, dyktowała artykuł o śp. ks. Szmbrato- 
wiozn, tak ten sam jad nienawiśsi skłania galicyj- 
skich rnsofilów do całowania... ogona psa kancler- 
skiego | 

Czeg» bo tam niema o Bismarku! Dość przyto- 
czyć koniec artykułu: „Wobea otwartego grobu ks. 
Ottona Bismarka — pisze Hałyczanin — oprócz 
uznania jego wielkiego g3njuszu, uważamy sobie za 
obowiązek «świadczyć wdzięczność i cześć jego pa- 
mięci (sic!) w imieniu galicyjskiej Rusi, która stra- 
ciła w nim swego poięsnego przyjaciela i sprzymie- 
rzeńca*. 

Nie wiadomo istotnie, co w Hałyczaninie więcej 
podziwiać: głupotę czy podłośś? To pawna, że cbie 
są iście „bezgraniczne“, 

Jakże to wymowne! W Ruchu katolickim w 
dzisle „Nadesłane“ znajdujemy bardzo laconiczy, lecz 
niemniej charakterystyszny list, który niżej podsjemy, 
List brzmi: „Komitet opiekańczy Oshronki dla dzieci 
katolickich w Zbaraża otrzymał nast;puiące pisno: 
„Na rzecz Ochronki dla dzieci katolickich w Zbara- 
żu zsłączam 200 złr. w. a., którymi izraelita.. chciał 
mnie odwieść od spełnienia mego obowiąska X. Y.“ 
Kwotę tę z podziękowaniem na rzecz Oshronki przy- 
jęto. Za zarząd Ochronki. O. Letus Olszewski“. Na- 
pienti Sat. 

Ks. Stojałowski po przisłachaniu przez władze 
w B: isku został wypuszczony na wolność. 

Pożar. We wsiach Psiary i Radawa pod Krako- 
wem, wybuchł w niedzielę pożar, który zniszczył kil- 
kanaście zabudowań. 

„ Katastrofa pod Łańcutem. Jedno z pism lwow- 
skich zamieszcza opowiadanie p. Józefa Małyka, ma- 
szynisty kolejowego, jako naocznego świadka kata- 
strofy w dniu 2 bm. pod Łińcutem, gdzie — jak 
wiadomo — eztery kobiety poniosły Śmierć pod ko- 
łami pociągu. P. Józef Małyk prowadził ów pociąg 
poSpieszny, który najechał na wóz ze Spiącymi ludź. 
mi. Opowiadanie jego brzmi: „O godzinie 3 min. 32 
rano, stojąc na moszynie, z ręką opartą na dźwigni 
regulatore, uczułem lekkie wstrząśnienie, po3zem zga- 
sły nagle obie latarnie, umieszczone na przodzie lv- 
komotywy, a w ckienkach dachu ochronnego nad mo- 
ją głową zamajaczły ludzkie postacie, Krew śsięła 
się mnie w żyłach, pomyślałem sobie: „aastąpiło ja” 
kieś nieszczęście”, lecz nie tracąc zimnej krwi, za- 
hamowałem natychmiast pociąg i zaalarmowałem słat- 
bę pociągową. Pociąg był w pełnym biegu, posunął 
się więc, zanim stanął, o jakie 120 metrów. 

Wystraszeni podróżui powyskakiwali z wagonów; 
ja z latarką podręczną oglądałam przedewszystkiem 
maszynę w myśl obowiązujących przepisów, konda- 
ktorzy rozbiegli się po planoie kolejowym. Maszyna 
była nieuszkodzona, brakowało tylko j:daej latarni 
na przedz e, druga pogięta, zwieszała się na bok, Na 
rodzaju stopnia, raczej małej platf. rmy, za latarnia- 
mi stała kobieta w wiejskiem ubrania. Lice miała 
skrwawione, wołała: „Gdzie moi luizie! gdzie moi 
ludzie!“ Pomogłem jej zejść z platformy i orzeźwi- 
łem wodą. Tymoczaiem służba kolejowa znalazła na 
szkarpie kolejowym zwłoki przejechanej kobiety i bo- 
leśnie jęczących rannych, wóz zdruzgotany i ubitego 
konia. Rannych przeniesiono bezzwłocznie do wagonu 
towarowego. Parobek powożący biegał po torze bez 
kapelusza, pozbawiony zapełnie zmysłów. 

Pr ystąpiliśmy ze starszym koadukt rem do zba- 
dania miejsca wypadku. Zdarzenie nastąpiło w chwi- 
li, gdy wóz wjechał na tor kolejowy prez niezam- 
kniętą rampe, znajdującą się tuż za domkiem badni- 
ka. Budnika nie było ani w domu, ani na przestrze- 
ni. W miejscu tym tor zakreśla lekki łuk. Sła u- 
derzenia była ogromna, a najlepszyn dowodem, że 
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jedna z kobiet znajdującyca się na wozie, została 
wyrzucona na maszynę i tym sposobem prawie cu- 
dem ocalona. Zbliżyło się do nas dwóch pastuchów, 
którzy w pobliża paśli konie i ci opowiadali nam, 
że s!'yszeli, jak parobek wzbraniał się wjechać ba 
tor, a ktoś z siedzących na wozie miał wtedy rzeo: 
„Popędź, a przejedziesz! * 

Ja nie ponoszę żadnej winy, przestrzeń miałem 
przed scbą wolną, jechałem prawidłowo, a gdy noc 
była ciemna, oświctlzły latarnie maszyny tor przede- 
mag zaledwie na jakie 10 metrów. Słożę nienagan- 
nie lat 23 i nie miałem żadnego wypadku. Noóy 2 
sierpnia nie zapomnę nigdy. D» dzisiaj jestem zde- 
nerwowany i nie mogę Syp'ać. chociaż samienie nie 
czyni mi żadnych wyrzutów...“ 

Z Zakopanego piszą do nas: „Dna 3 sierpnia 
b. r. cdoyła się w kasynie Dworca ta:rzańskiego w 
Zakopanem zabawa tańcująca w połączeniu z loterją 
fantową, rzucaniem kwiatów, wróż>ami, e. t. c. W 
przepełnionej Bali, zabawa udała się wyśmienicie, do- 
chód był nie wielki, chociaż i wzniosły cel i ssma 
zabswa godne tego były. Podnieść musimy pracę na- 
szych pań i panów, którzy z prawdziwem zajęciem 
się podjęli trudna zedanie. Po skończecia lo- 
terji i zabawach towarzyskich odbyła się zabawa tań- 
cują:a, która dzięki p. Kwiatkowskiemu z Krakowa, 
dzielnemn i sympatyczn mı wodzirejow*, przeciągneła 
się do późda w nocy. W końcu nadmienić masimy, 
że zawiązanie się towarzystwa młodzieży p. t. „Arco- 
nia* wprowadziło życie towarzyskie i wszelkie zaba- 
wy w Zakopanem na właściwe tory. Szczęść B.ż3!* 

Z Zekopauego otrzymujemy następujące pismo: 
„Wielmożoy Panie Redaktorze! Wyczytaliśmy w nrze 
175 Głosu Narodu z daia 3 sierpnia 1898 w ko- 
respondencji „Ze zdrojowisk i uzdrowisk“ potępienie 
hotelu i restaura jj w Zakopanem „pod Gew.ntem* 
oraz samego właściciela p. Kuliga. Już to mieszka 
jąc w hotela „pod Gewontam* jaż t) stotu ge się W 
restauracji p. Kuliga, nie możemy woale z potępie- 
niem tem się zgodzić, owszem, tak co do zarządu 
i prowadzenia hotelu jak i co do dbałości o restsa- 
rację, dobroci restaura j , przystępnych cen i co do 
zachowania się wobec gości nic nie mcżemy zarzucić 
p. Kuligówi i jesteśmy najzupełaiej z niego zadowol- 
nieni. Ponieważ wyżej rzeczona korespondencja mo- 
głaby p. Kaiigowi przynieść s.kodę, a na to — na- 
szem zdaniem — on nie zasługuje, przeto to nasze 
zdanie Wielmożuemu Panu Redaktorowi przesyłamy 
z uprzeimą prośbą o umieszczenie go w swym dzien- 
niku, Łączymy wyrazy wysokiego poważania i zape- 
wuiamy o pełnym szacunku Dr Franciszek Kul- 
czyński, adwokat z Krakowa; Dr Eugeniusz Cia- 
stoń, lek. okrętu linjowego; Stefan Ciastoń, ausk. 
sąd.; Józef Stanisławski, siać. med. W. Un.; Mar- 
celi Grzybowski z Królestwa; Karol Stanisławski, 
z Królestwa; Kazimierz Bobek, prufesor gimnazjal- 
ny; Władysław Sterling, stud. med. z Warszawy; 
Jan Pelczar, prof. gimu.; Wacław Głuszak, ad- 
juskt s;dowy; Kołczykiewicz Maciej, profesor z Tar- 
nowa; Konstanty Dąbkowski, były rejent miasta 
Warsawy; Dr Zygmunt Spindler, sędzia z Gorlic; 
Dr Mieczysław Kowalewski, profesor-sdjunkt kr. 
wjż. szkoły rolniczej w Dublanach; Dr Krysiewicz, 
lekarz z Poznania; Doerfler z Krakowa; Marjan 
Matula; Prof. dr Wierzejski; Jan Wąsowicz, re- 
jent z Królestwa: Walery Heinz“. 

Złapała się. W Ulanowie kupcowa poszła ze świe- 
cą po kantinę do skłaiu. Od płomienia świecy zaję- 
ły się zapewne unoszące się tamże gazy, czy też 
może za blisko był płomień świecy, dość, że powstał 
pożar. Kapcowa została silnie poparzoną. Sąs adka, 
mając dom stary, zspewne dobrze zassekurowaly, 
wlasła czamprędzaj na strych i podpaliła swój dom 
z wewnątrz Żandarm przeszkodził jej jednak w tem 
1 zaprosi? ją zaraz na żniwa do „ciema*. 

Zmiana własności. Dobra Kopki do których na- 
l żą: Kopki, Tarnogóra, Łętownia, Groble, Kańczyce 
i miasteczko Radnik nabył w lipcu Stanisław hr. Tar- 
noweki za ceug Í miljoa 700 tysęcy od spadki bier- 
czyni po É. p. hr. Homp»schu Zcfi Hompeschowej. 
Hrabstwo przyjechało na wakacje w dniu 5 sierpnia 
b. r. do swojej nowej posiadłości. 

W Tarnogórze okradzion» nanczyciela, Złodzieje 
wdarli sę podczas Jego uivobecnośoi w nocy i za- 
brali mu co się dało, wyrządzając ma szkcdę na ja- 
kie 150 złr. Troskiwi złoczyńcy, bojąc się zapewne, 
by z żalu nie targnął się na swe Życie, zabrali mu 
też i rewolwer. Pcdejrzenie padło na wędrowny cyrk, 
który właśnie wtedy w Taruogórze nocował. 

ZRzeszowa donoszą: Nasza rada miejska uohwa- 
liła zaciągnąć pożyczkę w kwocie 65.000 ałr. w wie- 
deńskim zakładzie kredytowym na pokrycie rozmai- 
tych robót inwestycyjnych, objętych badżetom, Poży- 
ezka spłacona będzie w 50 ratach. — Dyrektoram 
szkoły wydziałowej mąskiej w R:eszowie mianowała 
rada p. Walentego Millera, starszym nauczycielem p- 
Antoniego Weissa, młodszym p. Piotra Mraskowscie- 
go. W końca uchwaliła rada, aby burmistrć dr Ja- 
błoński przyłączył się do diputasji burmistrzów 30 
miast galicyjski h, mającej cesarzowi złozyć hołd 
z okazji złot go jubileuszu rządów. ł 

Żydowska bezczelność. Cyrk Rosetti, ozy Rosin 
lub coś podobnego, ciekawie ogłasza publicznie swe 
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przedstawienia. W tych dniach, jak donosi Głos 
rzeszowski, na afiszach polskich, nalepiono jakiś dia 
nas niezrozumiały afisz żydowski. Z ciekawcści do- 
wiedzieliśmy się, że to było z umysła zrobione, gdyż 
dyrekcja jest żydowska, dla katolików jest cena miejsce 
wyższa, pomieszczona na polskich afiszach, a dla 
swoich współwyznawców ogłosił na afiszach żydow- 
skich p. Rosetti, że każde miejsce jest dla żydów o 
20 ot. tańsza. I proszę, czy to nie jest bezczelnośc:ą 
coś podobnego publicznie afiszo wać? 

Słuszna uwaga. Echo przemyskie pisze: Sooja 
lści wypierają się nejsolenniej wszelkiego sojasza z 
żydami i twierdzą, że bicrą jedynie w obronę prole- 
tarjat żydowski. Tymczasem przy każdym proces e 
socjalistycznym, występuią żydzi w roli obrońców, a 
dział sprawozdawczy w takim razie obejmają także 
żydzi, w imię „przedmiotowości*. C» więc żydów 
i socjalistów wiąże, i to żydów Kkapitalistycznych, a 
łącznik ton masi bić uchwytny, gdyż potomkowie 
Izraelx nie zoają bezintoresowności. 


Zbrodnia w Przemyślanach. Zwłoki żydów po- 
mordowanych w Przychodach przewieziono do Prze- 
myślan w celu dokonania sekcji. Dziewczyna, która 
została przy życia, ch 6 ma czaszkę w kilku miej- 
scach pękniętą, nie odzyskała dotychczas przytomao- 
ści. Ajent policyjny Spang, wysłsny do Przemyśla 
ze Lwowa, wytropił już podobno dwósh zbrodniarzy, 
którzy są parobkami z sąsiedniej wsi Łabodów. 

Panama w Kolankach (pow. Horodeaka). Od 
wiarygodnej osoby Ruch katolicki otrzymuje opis 
smutnych stosunków tei gm ny, której naczelnikism 
jest osławiony Roman Semowowyk, wysłażony żoł- 
nierz, władający 3 językami, usłażne narzędzie sta- 
rostwa w Horodence, które mimo krzyczących o pom- 
stę jego sprawek, mimo tysięczaych skarg nie my: 
éli go usunąć z posady wójta. Po wysłatenia w woj- 
ska ożenił się Roman Semowowyk zejsłagą, dworską 
i zostawszy wójtem, w przeciągu para lat z właści- 
ciela 3 morgów stał się właścicielem kilkadziesięcin 
morgów wybornego, skomasowanego pola i folwarku! 
Nadto uzyskał liwerunek na szatr dla drogi powia- 
towej, z czego równi:ż zkaczne ciągnął zyski. Publi- 
cznie uzaał nieprawość jego postępowania w tym 
względzie nowy drogomistrz Kuliński. Przy budowie 
cerkwi w Kolonkach również n'e obeszło się bez mal- 
wersacyj. Do tego wszystkiego dodać należy niesły- 
chang butę w postzpowania i formalne wszechwład- 
ctwo we wsi i że na każie jego zawołanie gotowisą lu- 
dzie z jego kliki f.łszywie zeznawać. Nie dziw więg, 
ze mimo ustawicznych skarg do prokuratorji i staro- 
stwa, pan wójt siedzi bezpieczny na swej posadzie 
i drwi z całego Świata i — uczciwości. W ostataich 
jednak czasach sprawa cała zostsła osobistej iater- 
wencji p. namiestnika oddaną. wobec czego niepo- 
dobna wą'pić, że nastanie porządek w Kolankach. 


Straszne wypadki. W Rozłu:za pod T irką, dwa: 
nastoletai syn maszynisty, P., bawiąc się nabitą 
strzelbą, zastrzelił swego dwaletuiego braciszka, 

W Czortkowie w domu zarządcy poczty Wegema- 
na, jedenestoletni synek tegoż bawiąc sę, nspełnił 
torebkę papierową prochem i śrutem, a zawiązswszy 
ją silnie, podpalił. Prymitywny ten nabój ekspłoio- 
wał i pokaleczył chłopca tak strasznie, ża mimo bet- 
zwłocznej pomocy lekarzy, dogorywa. W mieście oa- 
łem panuje ogólne współczucie dla nieszczęśliweg» 
ojca. 

Zjazd nauczycieli ludowych. W Stryja odbył 
się dnia 6 sierpnia b. r. zjazł członków galicyjskie- 
go towarzystwa nauczycieli ludowych z po wodu pierw- 
sgo walnego zgromadzenia. Przybyło stu kilkadzie- 
sięciu członków, między nimi wiel3 pań W obradach 
brel: także udział posłowie: W.nkowski, Krempa i 
S:apiński. 

Qorady zagsił prezes towarzystwa, p. Gutowski, 
redaktor dwutygodnika nauczycielskieg» Szkolnictwo 
z Nowego Sącza. W przemówieniu swojem wys'ąpił 
on przeciw wst:6znikom, odsiągającym lud od oś wia- 
ty, zarzucając im dogadzauie tylko egoistycznym ju- 
teresom, a niewzrnsz»uą obojętaość na to, iż „2500 
gmin pozostaje w Galicji dotąd bez sskół, 500 szkół 
zamkniętych z powoda braku nauczycieli, 4000 dzia- 
twy bez nauki szkolnej i około 2000 nor, zwanysh 
przybytkami oświaty, szk łami*, Nanozycielstwo zaś 
omotane nieuzesadnionemi obawami i uprczedzeniem, 
stroni od Toworzystwa szkół ludowy h, nie dba o 
swoją własną dola dzisiejszą, ni o przyszłość. 

Następnie podał p. Gutowski poi głosowanie 
wniosek o wysłanie tclegramu gratulacyjnego do ks. 
arcybiskupa Issakowicza, Święcątego pięćdziesięcio- 
letni jub leusz kapłaństwa, Wniosek przyjęto grom- 
kimi oklaskami, a na propozycję jednego z Rasinów 
wysłano tskże kondolencję gr. kat. kousystorzowi 
metropolitalnamu we Lwowie z powoda zgonu Ś. p. 
kardynała Sembratowicza. 

Wiceprezes towarzystwa p. Maier złożył sprawo- 
zdanie z piere8zćg» roku działaluośsi towarzystwa, 
pcczem uchwalono wysłanie adresu do cesarza z po~- 
woda jubileuszu. W bard'o radycalaym tonie prze- 
mawiał nowo wybrany poseł p. Stap ńiki. Uchwalo- 
no także kilka rezolucyj 

, Za obrazę majestatu. Z» Stanisławowa piszą: 
Stanisław Wiśuiewski, były ekspedytor pocztowy w 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

na starej maladza, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe. 

chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurauge, 

F Złótka piersiewe Dra Seeburgora na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 st. 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfamerje itd 


Stanisławowie, później bez stałego zajęcia, został po 
odbyciu rozprawy karnej dnia 29 z. m. zasądzony w 
Stanistawowie za obrazę majestatu i członków domu 
cesarskiego na dwa miesiące więzienia. 

Pożar lasu. W niedzielę wybuchł pożar lasów 
w pobliżu Pieskowej Skały. Ogień trwał cały dzień. 

Z Poznania piszą: Majątek rycerski Augustin- 
walde, własućść Borowskiego, obejmujący 600 mor- 
gów, przeszedł świeżo w ręce niemieckie. = Przy- 
byli tu ministrowie: Miquel, Boese, von der Recke 
i minister wojny Gossler. Posadowsky tym razem im 
nie towarzytzy. Celem pcdróży ministrów pruskich 
mają być, według Posener Tageblatt, projekty zało- 
żenia w Poznaniu niemieckiego krajowego muzeum, 
biblioteki i domu dla towarzystw niemieckich. 
, Na co zeszli! Inspektorat szkolny cieszyński na 
Śląsku wydał spis książek polskich, które zakazał 
uczniom szkół śląskich czytać. Na tym indeksie figu- 
ruje między innymi „Przedświt* Krasińskiego „po- 
nieważ zawiera polityczne podjudzania*. — „Skargi 
Jeremiego* „ponieważ szerzą nienawiść i sławią pol- 
skie powstania“. — „Listy króla Jana III“ „ponie- 
waż nie wyrażają się lojalnie o cesarzu Leopoldzie 
I“ — i nakoniec „Księgi narodu polskiego“ „po- 
nieważ pełne są politycznych podjudzań*.  Inspekto- 
rem, który powyższe dzieła zniżył do poziomu agita- 
cyjnych broszur, jest p. Armand Karell. 


Katastrofa kolejowa pod Gmünd. Głównym po- 
wodem onegdajszej katastrofy na kolei Franciszka 
Józefa była nienwaga maszynisty Ballings, który tę 
swoją niebaczność życiem okupił. Jak wiadomo, po 
ciąg pcspieszny, wskutek zepsucia maszyny, musiał 
być zatrzymany. Poczyniono w tej chwili wszelkie 
kroki, aby się zabezpieczyć przed jakim wypadkiem, 
a więc pozakładano przedewszystkiem na 250 metrów 
za pociągiem na szynach kapsle wybuchowe. Skon- 
atatowano też, że nadjeżdżający pociąg osobowy S8po- 
wodowsł wybuch tychże kapsli. Również dwaj żan- 
darmi, w odległym lesie pod Gmünd patrolujący, sły- 
szeli przygłuszone wystrzały wśród cichej nocy. Mimo 
tego, maszynista Balling przyspieszonem tempem je- 
chał. Miał on splźnienie i jechał pełną siłą pary, 
z tem przeświadczeniem, że pędzi przed nim pociąg 
o największej szybkości, którego on nie jest w stanie 
dogonić. 

Gdy Balling usłyszał eksplozję kapsli, dał kontr- 
parę i z całym wysiłkiem chciał pociąg wstrzymać. 
Lecz pociąg jego pędził z taką szybkością, że usiło- 
wania jego były daremne. W dodatku ostatni wagon 
pospiesznego pociągu, opatrzony trzema latarniami, stał 
na zsgięciu tak, że czerwonych świateł Balling w pro- 
stej linji ujrzeć nie mógł. 

Kierujący maszynista stojącego pociągu widział 
co się dzieje i zdając sobie sprawę z groźnej sytua- 
cji otwarł czempiędzej wentyl maszyny i puścił pełną 
parę, aby stojący pociąg pospieszny w ruch wprawić, 
a tem san em uderzenie osłabić. Pekazało się jednak, 
że maszyna zepsuta z miejsca się nie ruszyła. I w ten 
sposób przyszło do strasznego zderzenia. 

Maszynista Balling, któremu śruba zgniotła oza- 
szkę, umarł już wskutek vdniesionych ran w Budzie- 
jowiekim szpitalu. Ciężko raniony konduktor kierują- 
cy pociągiem csobowym, Dahm, przewieziony do Wie- 
dnia opowiada, że usiłował bremzę zahamować, lecz 
było już zap(źno. Zdołał tylko z całych sił chwycić 
się pobliskiej poręczy i nie został z wagonu wyrzu- 
cony. Zeznania Dahma są bardzo ważne, to też na 
telegraficzne pclecenie kom'sji śledczej, urzędującej 
w Budziejowicach, został on wczoraj protokolarnie prze- 
słuchany. Najwięcej ucierpiały trzeci i czwarty wagon 
końcowy pociągu pospiesznego. Były to wagony dru- 
giej klasy. Według zeznań naocznych świadków, ko- 
biety w całej katastrcfie okazały więcej przytomno- 
ści i odwagi, niż mężczyźni, z których niektórzy, nie 
chcąc patrzeć na przerażające sceny, pouciekali do 
pobliskiego lasu. 


W Monachjum zmarł znany powieściopisarz nie- 
miecki Jerzy Ebers. 

W Hamburgu odbywa się obecnie wielki zjszd 
członków stowarzyszeń gimnastycznych z Niemiec i 
wogóle całego śwista. W niedzielę odbył się wielki 
pochód przez miasto. W pochodzie tym przyjęło u- 
dział 24.000 osób, 35 orkiestr, miesiono 1 600 sztan- 
darów i jechało 6 olbrzymich wozów alegorycznych. 
Na początku pochodu maszerowali delegaci niemie- 
ckich stowarzysień gimnastycznych: ze Stanów Zje- 
dnoczonych A tryki Północnej, Brazylji, R sji, Szwaj- 
oarji, Anglji, Włoch, Węgier, Rumunji i Belgji. 


| Samowar mosiężny na 25 szklanek, zgubiony w ponie- 
działek 8 bm. około godziny 4 popoł. na drodze z ul, Gar- 
barskiej Plantacjami, ul, Pijarską ku ulicy św. Jana, lub 
też w administracji Głosu Narodu przy odbiorze dzienni- 
ka, uczciwy znalazea oddać zechce w domu przyulicy św. 
Jana 28, I p. 


—— ZZ 
Gabryeiska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 


fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


>GŁOS NARODU? 


FEIUMOR. 


Urywek z listu mieszczucka, bawiącego u przyjaciela 
na wsi: 

„Dotychczas nudziłem się. jsk mops! Na szczęście deszcz 
zaczął ciągle padać i teraz Władek, mój gospodarz, nie mo- 
gą? przesiadywać przy żniwach, volens-nolens, po całych 
dniach grywa ze mną w pikietię...* 


— Z DE Z 


Repertuar teatru letniego. 


We wtorek, 9 sierj nia: 4„Królowa Przednaleścin*, wodewil 
K. Krumłowskiego. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Czerniowce 9 sierpnia. Przejeżdżającego króla 
rumuńskiego powitali prezydent kraju Bourgoui 
gnon, burmistrz Kochanowski i deputacje. 

Burdujeni 9 sierpnia. Dworzec świetnie przy- 
strojony. Tysiące ludzi witało entuzjastycznie po- 
wracającego króla rumuńskiego. Król zaziębił się 
na wycieczce po Dnieprze w Kijowie. Minister Stour- 
dza zachwycony podróżą i przyjęciem w Rosji. 
Król i królewicz przed odjazdem wyrazili dyrekto- 
rowi Szukiewiczowi uznanie. 


Sinai 9 sierpuia. Król rumuński i następca 
tronu przybyli tu onegdaj wieczorem i zostali przy- 
jęci przez ciało dyplomatyczne i władze wojskowe 
i cywilne. Podczas jazdy do zamku królewskiego 
przyjmowały ich tłumy ludności owacyjnie. 

Nowosielica 9 sierpnia. Onegdaj o godzinie 7 
rano przyjechał tu król i królewicz rumuński w po- 
wrocie z Rosji, w pociągu, złożonym z 16 wago- 
nów. Dworzec zapełniły tłumy publiczności. Z au- 
strjackiej strony był oprócz konsula Sedlaczka, wi- 
cedyrektor kolei Szukiewiez, prowadzący pociąg 
dworski z Nowosielicy do Burdujenia, którego król 
i królewiez, jako już znajomego z poprzedniej jaz- 
dy, podaniem ręki powitali. Z świty rosyjskiej żwra- 
cał na siebie uwagę ks. Orłow, kolosalnej postawy 
mężczyzna w pysznym mundurze gwardji. Poże- 
gnanie z Rosjanami było nadzwyczaj serdeczne. 

Wiedeń 9 sierpnia. Ogólnie uważają tu, że sy- 
tuacja dla węgierskiego rządu jest dość krytyczna. 
Hr. Gołuchowski jutro powraca do Wiednia. Po 
jego powrocie zapadnie postanowienie, kiedy roz 
począć się ma dalszy ciąg rokowań obu rządów. 

Wiedeń 9 sierpnia. Neue fr. Presse pomieszcza 
berliński interwiew z Mommsenem, który miał się 
wyrazić, że jeżeli proces słowiańszczenia (!) w Au- 
strji nadał postępować będzie, trójprzymierze roz- 
bić się będzie musiało. 

Berlin 9 sierpnia. Wczoraj odbyła się w nowej 
królewskiej operze uroczystość żałobna z powodu 
śmierci Bismarka. Program uroczystości składał sę 
z wokaluych i muzycznych produkcyj. 

Londyn 9 sierpnia. Biuro Reutera donosi z Pe- 
kinu: Tsung-li-Jamen polecił chińskiemu komisa- 
rzowi współdziałać z władzami rosyjskiemi w kie 
runku przymusowego zawłaszczenia terytorjów dla 
budowy rosyjskiej kolei w Mandżurji, dotąd bo- 
wiem właściciele gruntów nie chcieli ich sprzeda- 
wać. Polecenie to daje Rosji pożądaną sposobność 
do natychmiastowego wkroczenia do Mandżurji. 

Londyn 9 sierpnia. Według telegramów z Chin, 
Rosja jest w faktycznem posiadaniu Kintschwang. 
Rosyjski komisarz, który zakupió miał grunty pod 
budową kolei od Portu Artura aź do Kirin, został 
przez ludność wypędzosy, otrzymał jednak od rzą- 
du chińskiego upoważnienie do powrotu i załatwie - 
nia sprawy z miejscowemi władzami. W ten spo- 
sób otrzymała Rosja powód do interwencji. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Madryt 9 sierpnia. Po ukończeniu obrad rady 
ministrów, oświadczył minister robót publiczuych 
jednemu z przedstawicieli :jencji Fabra, że odpo- 
wiedź Hiszpanji na warunki pokoju Stanów Zje- 
dnoczonych ostatecznie przyjętą została. Odpowiedź 
ta, akceptująca warunki pokoju Stanów Zjednoczo- 
nych została wczoraj wieczorem telegrafowaną am- 
basadorowi Leonowi Castillo, ten zaś zapośredni- 
czył w doręczeniu jej ambasadorowi francuskiemu w 
Waszyngtonie, Cambonowi. Minister zaznaczył, że 
doręczenie tej odpowiedzi spowoduje zapewne na- 
tychmiastowe wstrzymanie akcji wojennej. Rząd 
hiszpański jest przekonany, że odpowiedź ta nie da 
przyczyny do nowej noty ze strony Stanów Zjedno- 
czonych. 

Nowy Jork 9 Sierpnia. Journał donosi z Wa- 
szyngtonu, że według niepotwierdzonej jeszcze po- 
głoski, Amerykanie rozpocząć mieli bomabardowa- 
nie San Juan de Portorico. 

Ponce 9 sierpnia. Ogólny wymarsz wojsk ame- 


z dnia 9 Sierpnia Nr. 181- 


rykańskich w kierunku San Juan de Portorico roz- 
począł się onegdaj. 

Waszyngton 9 sierpnia. Onegdaj odpłynął z 
Santjago de Cuba do Long Isiand okręt transpor- 
towy z 550 ludźmi, wczoraj odpłynęły trzy nowe 
okręty, dziś zaś mają znowu dwa odpłynąć. 

Nowy Jork 9 sierpnia. Według doniesień ko- 
respondenta Worlda z Santjago de Cuba postano. 
wili powstańcy kubańscy, pod wodzą Garcii, połą- 
czyć się z Maximem Gomez i prowadzić dalej woj- 
nę podjazdową bez względu na zawieszenie broni. 
Imieniem kubańskiej Rzeczypospolitej protestować 
ma (Garcia przeciw postępowaniu jenerała Shafte- 
ra, który nie chce dozwolić na samodzielny zarząd 
Kuby przez krajowców. 

Madryt 9 sierpnia. Zawarcie pokoju jeszcze nie 
ńastąpiło; rząd hiszpański waha się jeszcze co do 
przyjęcia warunków Stanów Zjednoczonych, gdyż 
bez przyzwolenia Kortezów nie może zadecydować 
żądanego przez Amerykę odstąpienia hiszpańskich 
terytorjów. 

DEE RÓWNE a 


CENNIK 
IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ ` 
w KRAKOWIE. 


z dnia 9 sierpnia 1898 :. godzina 1-sza w południe 


Zir. W. aA 
1. Waluty, płacą (żądają 
Ruble papierowe . . . MATE ICO EEE 
Marki niemieckie , , No OI 58170} 58/90: 
Franki papierowe . , « . « a . . . | 47/40] 47/80 
20-frankówki w złocie . W „aa ONE 951) 9/56 


i. Listy zastawne. 


50/, Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 110 —|111) — 
41/,0/, Listy zastawne Banku hipotecz. , 10050101 |25 
0% p » n » i 96175] 9710 
41/:°/ Listy zastawne Banku krajowego. . |100/75]101|/75 
40  » L P » >» || 95l--| 98150 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred, ziem. nieok. | 97/75] 98/75 
SM. » SIR » „ 41-letnie || 97/75] 98|75 
SĘ, , JE „ 56-letnie | 98/30] 97|— 
M. Obligacje I pożyszki. 
4%, Galicyjskie obligacje propinaeyjne , 97/75) 98/75- 
6%, Pożyczka krajowa z roku 1878 . . —|--| |= 
40, Pożyczka krajowa z roku 1893 « . 97/50] 96|: 0: 
40/, Pożyczka miasta Lwowa. . . . . « | 95/45] 96172 
50, Obligacje komunalne Banku kraj, . 102|25]103|25 
41/40/a LJ n n s . 100 sa IT” 
o i» o. n ” L o o. Eae 
40, Obligacje kolejowe 4 > a . || 97/50] 98/50 
IV. Lesy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . a . | 27]—-| £8— 
s n Stanisławowa . . , . « a a | 50|—| 53|/— 
V: Akoje. | a 
Akcje Banku kredytowego we Lwowie . . | —|--| —|— 
> „ hipotecznego „ „ e a [881 —|385|— 
5 Galic, dla h. i p, w Krakowle |207 50{217150 
» kolei Karola Ludwika. . . « . . |211 —|212|50 
„ kolei ILwów-Czerniowce-Jassy . . . |29250]293,75- 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, xtóry się 
oblicza osobno. 
(EEE O Mz 000 
NADESŁANE. 
m [|--W NEO 

Rubryka „Nadesłane wie pochodzi ed redakcji, 
która też za nią odpewiedzialneści wie przyjmuje. 
(RR e —— l A nd ||| 

Zwracamy uwagę stron interesowanych 
na ogłoszenie c. k. Dyrekcji kolei państwo- 
wych w Krakowie w dzisiejszym Nrze zamie- 
szczone celem rozpisania ofert na wykonanie 
robót krawieckich i kuśnierskich. 2513 
e Ů— 


ZAKOPANE—ZAKŁAD Dr. CHRAMCA. 


Spostrzeżenia meteorologiczne od 80-go lipsa do 6-go sierpnia 
1898 roku. 


Temperatura najwyższa w słońcu . ; . Huc 
5 najwyższa w cieniu . . . . +-246 
n najniższa > od a «a « de 69, 
x przeciętna «Sek ERGEG O 
Barometr « * . « . . . . 694,2 
Wysokość opadu "i 


Dni pogodnych 


Osób w Zakładzie bawi 180. 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawoweni zajmuje 


ondgrfska 


po luq analiz naszych pierwszych powa$ 
akościowo naczelne miejsce. a 


Główny Skład: R: ulica Poselska Nr. 15. 
1254 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 13. 2439 


Baczność!! 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


Rudolf Herliczka w Krakowi. 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 


2441 


Nr. 151 „GŁOS NARODU." 


F. WOJCICKIEGO 
testanracja w Hotela Pollera 


W KFAXOWIE 


ażne dla zdrowia. 


Środa dnia 10-g0 Sierpnia 1898 Kto dba o zdrowie, niech używa tylko 
Obiad za 1 złr. 2446 tutki cygaretowe „Aris“ krajowego Towarzy- 
Zupa pomidorowa | stwa, fabryka ulica Szpitalna L. 18, I piętro, 
„ | Consomme ze tzczawiem do nabycia prawie we wszystkich lepszych 
a ae | handlach katolickich i trafikach.-- Zamówie- 
A haj nia od 3 tysięcy wysyłamy franco po 90 ct. 


! M i łososia A 
1. | Omlet: a ea dami za 1000 — z watą po 1 złr. — próbki darmo — pro- 


File de boeuf à la Strasb, 
Ser — Owoce — Kawa Związku handlowego Kółek rolniczych 


Szt, mięsa sos maitre dh.|gimy wszędzie żądać naszych tutek i popierać Towarzystwo. 
Boeuf à la mode z makar. 
„ Placek ze śliwkami 
w Krakewie (ullca Pijarska 4) 
poleca na sezon jesienny: a) Wszelkie nawozy sztu- 


Rozboeuf angielski 4 
m.) Grenadinier de veau 2472 2 10 Z poważaniem Dyrekcja. 
„„ | Kluseczki kartofane ODDZIAŁ ROLNICZY 
V. l Galaretka 
k m egne (superfosfaty, mąkę kostną wyklejoną, niewyklejoną 
6 c 3 n | Z i preparowaną, mąkę zuzlową, Thomasa i t. d) pod gwarancją 
bo 


Boulileu własnego wyrobu klg. 5 zł. 
= moż CAŚREM EK 


i pełnej zawartości składników pokarmowych, suchości i miałkości, 
lla naprawy maszyn 1 ro- b) Maszyny i narzędzia rolnicze z rajpierwszych 


BIZ as i najsławniejszych fabryk. 
erów znajdzie U zd z c) Krajowe zboże regensrowane do siewu 


(pszenicę ostkę galiecyjską, żyto po'skie it. p.) z produkcyj 
M. Niemetz pod własnym czem zostających. p». ncji! 20 
` i Ceny nader niskie bez konkurencji! 
Kraków, Sukiennice Nr 30 Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
Z dniem 10 Sierpnia 0- 


twieramy przy ulicy Zwie- | Suma 50.000 złr. w. a. Dom I ptr. 
ezynieckiej L. 30. 2519 PA k m Aa 
: = ulokowana na hipotece realności | nowo zbudowany z ogródkiem na 
IID": Fili w Krakowie jest do pozbycia ze | Ludwinowië Nr. 70 po stronie 
U ę znacznym opustem. Wiadomość | Podgórze, gdzie teraz nowe drogi ro- 
w kancelarji adwokata Dra Tade- | bią, z powodu wyjazdu jest tanio 


lecza dóbr ŁUcZANOWICE usza Kwiecińskiego w Krakowie, | do sprzedania. wś 


ul. Grodzka 44. 2457 3 3]|nma miejscu. 
polecając sią łaskawym wzglę- 
dom Szanownych Mieszkań- 


ców tej Dzielnicy miasta. Wyciąg "p rozkładu jazdy 


Ucznia 


14 do 15 lat liczązego z ukończo- 
ną I klasą gimrazjslna lub realną 


Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza): 


O8OD. y ze Zwierzyńca 


- 5:28 
poszukuje handel korzenny St J +- 5-30 n w Sobowy > 1032 Płać P} Wiodnia SAUA 
L ; g Z a z Podgórza Płaszowa ieunia i Wro 
ńkiewicza w Kuponi 2518 537 r ` -a 2 przystanku f 
Poszukuje się do Podwołoczysk; ma połączenie 


dwel Inkageniów 


mowa, drugiego zaś dla Krakowa. 
Inkaso połączone jest ze sprzeda- 
żą. Kaucja wymagana złr. 100 
Tylko ratynowani agenci zechcą 
swoje oferty podać pod I. TF. 


< Sea dziąża a TT 8'00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa 


Kamienica 


Nr. 10 w Skawinie 8'15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
Świeżo odrestaurowana, z nowemi |8'24 „ z n » n Z Podgórza Płasz. 
od podatku wolnemi oficynami, da- 
chówką kryta, w Rynku przy go- 
ścińcu do Radziszowa stojąca, w 
najlepszych warunkach dla prze» 
mysłowca, mieszcząca widne pi- 


9:05 przed poł. poc, mięsz, Nr. 1633 z Krakowa (przez 


wnice, obszerne strychy z ognio- Zwierzyniec) 


trwałemi komorami, sil kle- 919 ze » »n, » „sa, _70/Awlerzyńca 
pienia, kamienne wielkie Gidl. 922 „ m » osob. „ 1012 z Podgórza Pła- 


okratowane okna, kilkanaście ubi A A 

- m ES 9'29 z Podgórza przy- 

kacyj i sklep jest po" "OSTIA stanto j 
do sprzedania. 

Wiadomość u właścicielki Zofi 

Iwiczowej ulica Graniczna 1. 105 

w Krakowie. 2515 1 3| 11:00 przed poł. poc: osob. Nr. 13 z Krakowa 


i w n zPodgórza PŁ 
Apteka Wł. Grabowskiego 112 „ LAB n z Podgórza Fłasz 


w Korczysie po-zukuje z kich 
dniem 1 września b. r. raty- | 1-95 po poł. poc. mięsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierzyniec) 


nowaneg 3) N mo 6 R »  »„ Ze Zwierzyńca 
i ii 1:25 > osob. 1034 z Podgórza Płaszowa (Wiednia i Wro- 
magistra farmacji |ig » » p 0%% » d o a 


: Ł/ 
Zgłaszających się upraszam 0 | 1.95 po poł. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa q 
dane dotyczące lat pracy za- | 1'36 z R E > „ „z Podgórza Płasz Í do Wieliczki. 


wodowej, jakoteż miejsce do- | do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 
; i | Stróż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 
w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we í 
Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. 
w rzy ulicy |610 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa | do Rzeazuwa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
Grodzkiej T 43, w dn 620 „ o» "a s 2D odgórzal GN do Suchy i Oświęcima; w Tarnowie 


tychczasowego pobytu. 2430 


Swój — swemu! 
Proszę zanotować sobie adres: 


2:49 po poł. poc. pospieszny Nr, 5 z Krakowa 


Płaszowa ) do Nowego Sącza, 


00. Jezuitów, został nowo zało- 


żony Magazym galante |7-35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 1631 z Krakowa (pzez) go Chyrowa przez Such 

ryjny Mieozystnwa Lipińskiego. Zwierzyniec) | Zagórz; ma połącz er ie FAW Sacz, y 
1 

w Stróżach do Tarnowa; 

nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa, 


Nowością tego Magazynu ra pu- | 740 p nn, » _ p {Zo Zwierzyńca 
gllaresy ozdzęścia. — (eny kon-|7'45 n»  » osob. „ 1016z Podgórza Pła- 
kurencyjne. -roszę o dals e pąpar 8ZOWA 

cie mego handlu. 407 4 OJT » n » on pó J a iah ! 
"PTT -— [8'30 wieczór poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa iczki. 
Wioska w pow. brzeskim |s41 "„ „5 » „ z Podgórza Płagz, y 00 Wieliczki 


Oświęcima, w 


rzy głównym trakcie, 2 mil od 
e e, m 141 m. ornej roli i| 9:15 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
123 m lasu — z zabudowaniami, | 9'2 „ Z Podgórza 
z inwentarzew żywym i martwym, 
bardzo tanio do sprzedania. Bliż- 
sza wiadomośc w handlu Jans 
JEkiera, Kraków, ulica Karme- 
lieka L. 18. 2462 3 5 


3 LJ LJ n n 


w większym majątku, wolny 
wojska, poszukuje posady. p 
„Adres: L. R. Wzdów. 2493 3 3 do Grzymałowa. 


pomme y wim „RENOVATIO SANCTISSIMI SACRAMENTI“ 


kosciele! 


231 Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 zir. 50 ct. — wydane nakładem : 


K. ZAJĄCZKOWSKIEG0, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJTZYATY,,. 


Ustawą ochroniona. 


„Reicha Gdańska podwójna 
Kminkó xka“ przez wiele me- 
dyczn. powag i Chemików ana- 
lizowana i orzeczona została 
jako najlepsza i zdrowotna do 
pierwszorzędnych likierów 
liczona. Lixier ten jest zn 
mity przy obciążeniach żołądka, 
zatkaniach, gastralgji ete. — 
Prawdziwa tylko z „Marką o- 

chronną Krokodylat, 
Do nabycia w handlach ko- 
rzennych i delikatesów. Zastę- 
pea K. Krzysztofowicz Kraków. 
REKE GE IRON 


gp waż 


513 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa (przez zwie mą powi ania ma he ; b Nr. 12 do E 
am połączenie do -26 rano pociąg osobowy Nr. o Podgórza 
eławia. 


w Podgórzu Pł. do Suchy, w Tar- 
nowie do Stróż, (od l-go maja do 
30 września do N. Sącza a od 1-go 
lipea do 30 września aż do Orłowa); 
6:31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza; 
a mianowicie: jednego dla Tar-|6'38 „ A 3 » »ZPodgórzaPłasz.(| w Jarosławiu do Rawy Ruskiej i 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Stry- 
ja, Ławocznego i Suczawy; w Kra- 
snem do Brodów; w Podwołoczy- 
l skach du Odessy i Kijowa. 
do Mszany Dolnej, kursuje od 1-go 
f lipca do 30 wrześni a. 
do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze- 
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry- 
ja, Ławocznego i Czerniowiec. 
do Husiatyna przez Sucho. N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenie w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska; w Su-. 
chy do Żywca i Zwardonia; w N, 
Sączu do Orłowa i Koszye ; w Stró- 
żach do Tarnowa, w Zagorzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezó Laborcz. 
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zago- 
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Bor. w i olu 
do Kop; iec; w Borkac 
o G jyluałowa. 


6'09 rano poc. osob, Nr. 1017 do Podgór”a przy: 
tanku 


mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca 
w » n» w Krakowa (przez 


PAPOWO 
© 


6:51 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza 


NEO OE 


8'33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza | 


10:38 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 
10:44 ka ú 


a AO aa a AO 


do Oświęcima, ma / 
tam połączeoie do 


( 2'24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa 


ze po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz. 


PE 


n n 
„ MięSZ. „ 1634 „ Zwierzyńca 


7:40 wiecz. pociąg osobow. Nr. 24 do Krakowa 


1 do Podwożoczysk i Suczawy przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zegó- 
rza; we Lwowie do Stryja; w Krasnem do 
Płaszowa| Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w A do o 
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i i 1055 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa] i N. Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, 
Pisarz ekonomiczny 1105 a y. K » » „zZPodgórza, Stryja i A ona LJ Lwowie sA Su- 
młody, z praktyką gospodare: Płaszowa | czawy, Stryja, Skolego, Janowa i ca ; 
cja mi. o w Krasnem do Brodów ; z Tarnopola do Ko- 
pyczyniee i Halicza; w Borkach wielkich 


n n n 
migsz, „ 1604 „ Zwierzyńca 
č Be $ Krakowa (przez Zwierzyn.) Biały. 


fortepianie 


tom WP. Sroczyńskiej, ul. Re- 3 
formacka Nr. 1 w mieszkaniu W. | katolik, zdolny i energiczny 
P: Lancynsierowej. 2278 4 ! 


W składzie fortepianó w 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki „w 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


Dom z ogrodem 


w dobrym stanie, w śródmieściu, 
składający się z 4 pokoi, przed- 
pokoju, kuchni i stajni jest za 
przystępną cenę w Ropczycach 
do sprzedania. Wiadomość 
F. Gawlik, ul. Łazienna Nr. 3 w 
Tarnewie. 1817 


Kamieniołom Pisarzowa 


stacja kolei Męcina j 
dostarcza po nader przystępnych cenach płyćy trotosrowe, bak 
konowe, podestowe, grobowcowe i inne, wyrabia również schody, 
kwadry, cokoły, brusy, osełki, — Kamień Pisarzowski o lepisze 
kwarcytowem jest nadzwyczaj trwały, o miłym kolorze, daje się szli 
fować i nie podlega działaniom atmosferycznym. Na żądanie mog 
dostarczać schody do 8 mtr. długości, oraz płyty o powierzchni k 
mtr, kwadrat. Magazyn mój zaopatrzony każdego czasu w 30 wago 
nów materjału. Cenniki i próbki kamienia na żądanie franco wysyła 


Franciszek Osuchowski właś. kamieniołomu w Męcinie. 


2188 


CHE AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
nego od i maja 1898. 


Przyjazd do Krakowa (względnie do Podgórza): 


z Podwołoozysk, ma połączenie w Tars 
nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro: 
dów; we Lwowie od Bełzca i Sucz 

n » „ do Krakowa] w Przemyślu od N. Zagórza; w H 
szowie od Jasła ; w Tarnowie od Stró 


Płaszowa 


8zowa 


Zwierzyniec) 


Płaszowa 


Płaszowa 


Płaszowa 
$ po n o» OKOGE J 


z Podwołoczysk I Suczawy, pras 
Lwów; ma połączenie w Tarnopol 
od Kopyczyniee; w Krasnem od Bros 
5 n » „ Krakowa | dów, we Lwowie od Stryja i Ławocz 
nego; w Podgórzu Płasz. od Suchy 
8'04 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza , z Suchy, ma połączenie w Kalwarji 
przystanku| od Wadowic; w Skawinie od Oświgs 
- a » „ Podgórza f cima; w Podgórzu Płasz. do Kratos 
wa i Lwowa. j 
z Rzeszowa, ma połączenie w Tu 
nowie od N. Sącza; w Bierranowią 
od Wieliczki; w Podgórzu Płąszow 
od Suchy i Oświęcima. 
do Podgórza przystanku 


a aE GLOR NABOUT- 7 
zczenie |Udzielam lekcyj gry na | uznam 


dla uczniów 


pod przystępnymi warunkami od 
1-go września b. r. Kraków, Ry- 
nek 7. M. Stehlik. 


Zarządca | 


z kaucją — potrzebni 
od N. Roku 1899 w więk 
szem mieście, do zarząd: 
propinacji. 
Zgłoszenia listowne do Ze 
rządu parowego browar! 
w Limanowy. 24% 2 3 
Lai | 


= ; 
Urzędnik 
gospodarz, kawaler. lat 33, ma 
jący dobre staĘıowisko, niemają 
znajomości Pań poszuk 
na tej drodze żomy. vanny iu 
młode bezdzietne wdowy, gospi 
darne, przyjemnej powierzchowne: 
ści, mające posagu 3.00) złr. z: 
chcą łaskawie nadesłać swe adres 
(jeżeli możebne z f t grafją) po 
lit. „È C. post. rest. Jarosław. 
Dyskrecja rzeczą honoru. Agen 
wykluczeni. 2492 ; 


r 4 


| 


| 


8 ze Stanisławowa przez Chyrów, Mi 
w m s» n Podgórza Pła-| Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma gó 
łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Ze 
górzanach od Gorlic; w Stróżach odj 
Tarnowa. 


Podgórza Płoesżowa 
2 mięszany a 1606 4 Zwierzyńca z Oświęnna. | 
5 p » » » Krakowa (przez Zwierz.) | 


10:59 przed poł poc. mięsz. Nr. 462 © Blosora Y Wieliczki, ma połączenie w Pod 


górzn Płaszowie od Oświęcimą, 


a S n n » Krakowa 


) z Podwołoczysk, ma połączenie w Tu 
nopolu od Halicza; w Przemyślu al 
1'18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza| Mez6 Laborcz; w Jarosławiu od 86 


Płaszowa 
>) » » » Krakowa 


„ Podgórza Pł. 


» nw »  » Krakowa(prz. 
Zwierzyniec) 


Płaszowa 
w a » „ Krakowa 


z  n s» Krakowa 
tz 


„ Podgórza 


LJ n n 


9:31 wiecz. pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz. 


» » » » Krakowa 


kala; w Rzeszowie od Jasła: w fig 
bicy od Rozwadowa i Nadb. 
w Tarnowie od Orłowa i Maz 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczkój 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwe 
wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stay 
ja, Janowa i bBełzca; w Dębicy « 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarno 
wie od Orłowa i Mszany Dolnej, 
z Husiatyna przez Stryj, N. Zagó 
Nowy Sącz, Suchę; ma połączenie 
Jaśle od Rzeszows; w Zagórzanąc 
od Gorlic, w Stróżąch od Tarnowa 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Xal 
waryi od Wadowic. 
z Tarnopola, ma połą zenie w Kras 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy, 
6'08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza | Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowi 
w P)zemyśla od Zagórza; w Tarnowiń 
od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż 
1/7 do 30/9 też z Orłowa); w Podgć 
Płaszowie od Suchy. 


6:33 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza TE Wieliczki. 
50 


J lipca do 30-go września, 
854 wiecz. poe. osob. Nr. 1035 do Podgórza wacka ~ z Oświęcima, ma połę” 
9:00 łaszowa czenie w Skawinie 4 


) więcima. 


l 


Mszany Dolnej, kursuje od laga 


| Kalwarji, Wadowic i ed 


z Podwołoczysk, ma połącze 

w Borkach Wielkich od G 
lowa; w Tarnopolu od Kopycei 
niee; w Krasnem od Brodów; wi 
Lwowie od Buczawy, Skolego $ 
Janowa; w Przemyślu od Ch 
wa; w Jarosławiu od Sokala; % 
Rzeszowie od Jasła; w Dębiey € 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w T 
nowie od Orłowa i Jasła; w Podi 
górzu od Kalwarji, Wadowic i O% 


m 


„GŁOS NARODU". 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek 30, 
otrzymała i poleca świeżo wydane 


KAZANIA * 


o Najśw. Sakramencie 


przez ks. Bronisława Maryjańskiego. 
Cena epzempl. 30 ct., a z przesyłką o 5 et. więcej. 


© | PORTER ANGIELSKI Barciey & Perkins w Lendynie. j* 
| C I. 


M £ 
Dom handlowy Jan Janiga | 
Eraków, Rynek główny L. 41 3 
s założony w roku 1880, g 
32) poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, |5= 
g| Koniaku, Rumu, Wódek krajowych i zagraniczn. |* £" 
m Skład prawdziwej chińskiej naraz Kawy| © 
j surowej od złr. 1-40 do złr. 2-20 za kigr. 2 
Wszelkie zamówienia uakutecznia odwrotną pocztą, a 
Przy hamdlu pokoje do śniadań. | 5 
e 


PIWO pilzneńskie, Knimbnober | berneńskie. 2449 | * 


| 25.000 kilogramów 


Soku malinowego 


ze świeżych jagód górskich 
ma do sprzedania 
po przystępnej cenie 


DROGUERJA JANA MICHNIKA 


w Bochni. _ 216 1 6 


p AA NAD AM nz z 

Kareta i dorożka Lohne- 

Młody kawaler 
Š TAR ra do sprzedania. 

iwgstojny , Życzy sobie wejść Kareta prawie nie, dorożka, mało 
© -wiąski małżeńskie w inte- | używana, z powodu że się stały 
BE iub gospodarstwo, posia- pia.) R Pił k 
(= fowien kapitał. Adres za | zą,iqy E E] i 


rP udzieli „Zarząd dóbr Umleszcz*, 
"a. pocz. Ferdynand post. poczta, kolej i telegraf: Tarnowiec 
ragt. Tarnów. 2475 3 4 2498 2 3 


> ap Już opłatnie%% 
A= © wszystkich stacyj Galicyi zachodniej. 
= Superfosfat [80 


mineralny złr. 442|% 


. kostny 4-60| 5 
S m == Rd 
ES R E 20/, azot. 120/, kw. fost. roz. 468|% 
i 3 dłączki kostnęsć”. 26.» swlB 
Te - Wz) Plon » 4:38 3 


Najściślejsza gwarancya, na podstawie analizy kontrolnej, 
»> szpłatne wypożyczenie znakomitych maszyn do siewu na- 
4)  szów sztucznych. 2412 6 0 
l j- Proszę w własnym interesie 
Dogodne warunki: zażąd:ć cennik i broszurę o 
| użyciu nawozów sztueznych. Najlepsza tomasyna na składzie. 


Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA 


= Story automatyczne 


m. (|) od 1 złr. 10, żaluzje m. [] 

2 zir. 20 ct., story patyczkowe sztu 

ka 1 złr. 20 ct. do wielkości 100 do 

200 cm. poleca własiego wyrobu 

M. Gonet 3: 

w Korozynie, p- loco. 

Na łaskawe żądanie posytam cen- 

niki i próbki darmo i opłatuie— każde 

chociażby najmniejsze zamówienie bę- 
dzie wykoaane jak najstaranniej. 


_ Poszukuję ratynowanego 


poz LEJ 


nestauratora 


ds samoistnego prowadzenia interesu. 


| Stanisław Banaś 
Skład piwa skawińskiego 
3 raków, Florjańska 20. 


Ladd 
aj 


ay 
ERP me 
"dm 


i a 
=v Krakowie 


| 6. uicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


4 


s 


21 
Ę Poleca 


|| budynki, blisko kolei, zaraz do 


„GŁOS NARODU". 


C. k. austrjackie $% koleje państwowe. 
SMAŻENIA 


(bwieszczenie - pyntitw 


dotyczące rozpisania sporządzania uniformów | „s p.osestysę: wanns 
i dostawy towarów kuśnierskich dla €. k. kolei| smażenie konfitur zowszy- 
państwowych. 


stkich istniejących owoców. 
TĄ czyli KOMPOTY z. 
A rz A, © o 
Dla okręgu c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie rozdane będzie H E e 
na rok 1899 i 1900 sporządzanie uniformów i dostawa towarów Mu- po 
śnierskich w drodze publicznej konkureneyi takim przedsiębiorcom, 
którzy się wykażą, że są w stanie wykonać tego rodzaju roboty bez przeszkody. 


Owooe smażone w cukrze 
WSZELKIE SOR, NARMOLADY, 
- : M eie owidełka owocowe 
Sporządzanie uniformów ogranicza się jedynie tylko do płacy od roboty ; 
włącznie z krojem i mniejszymi dodatkami, jak nićmi i ;edwabiem do szycia. Wszystkie Konserwy z Owoców 
zaś materye wierzchnie, ważniejsze podszewki i inne dodatsi dostarczy c. k. Zarząd 
kolejowy nabywcy robót wedle pewnej ściśle oznaczonej jednostki miary. 


w spirytusie i w occie. 

Nauka robienia Lodów, poma- 
Dostawa towarów kuśnierskich obejmuje wykonanie samych paleto- dek, Paków, Pipety o- 

tów futrzanych, kurt futrzanych i ko.uszków, a zarazem i obszywanie paletotów i kurt Cena 60 c ee S 

futrzanych suknem, które dostarczy €. k. Zarząd kolejowy. i ! F 
Czapki futrzane i sukienne sporządza dostawca a c. k. Zarząd kolejowy dodaje 

tylko posrebrzane odznaki metalowe, guziki z orłem cesarskim i sznury. 


Po przesłaniu przekazem poczt. 
66 ct. wysyła iranco, drukar- 
nia narodowa St. Maniecki i Spł. 

W ykaz ilości rzeczy potrzebnych w przybliżenia w dwuletnim okresie dostawy, 
dalej ogólne i szczegółowe warunki dostawy, fe rmularze ofert (cennik), wreszcie wykaz 
dotyczący wymiaru materyi i dodatków można oglądać i bezpłatnie otrzymać w od- 


Lwów, Hotel Żorża _ 2421 
Kilkanaście 2526 
dziale II dla spraw prawnych i administracyjnych podpisanej e. k. Dyrekcyi kolei pań- 
stwowych. 


parcel budowlanych 
w Dębnikach, tuż przy Kra- 

Wzory odnośnych części ubrania obejrzeć można w c. k. Magazynie materya 
łów kolei państwowych w Nowym Sączu. 


kowie jest w różaych cenach 
do sprzedania. Bardzo odpo- 
wiednie również dla pp Ogro- 

Ofertę (cennik) wraz z ewentualnymi załącznikami, własnoręcznym podpisem | dników. Bliższej wiadomości 

oferenta i stemplem na 1 koronę w. a. od każdego arkusza zaopatrzoną i opieczętowaną | udzieli tak ustnie jaki pisem- 

z napisem: „Oferta na sporządzene nnifora ów“ a względnie „Oferta na dostawę to-| nie p. Müller. Wielopole 20. 

warów kuśnierskich* wnieść należy na ręce naczelnika Urzędów pomocniczych c. k. Dy- mad 

rekcyi kolei państwowych w Krakowie najdalej do 12-tej godziny w południe dnia 

15-go września 1898 r. 


Oferentom wolno się ubiegać o całą dostawę wszystkich gatunców uniformów 


„WS?TFRAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". Nr. 181 
Wydanie szóste 


Już wyszły z drnku 


Doświadczone Sekreta 


2513721 1 


w Wieliczce 
poszukuje na miesiąc wrzesień 


i części ubrania albo tylko pojedynczych gatunków, natomiast zastrzega sobie podpisana r i 
c. k. Dyrekcya kolei państwowych prawo oddania całkowitej dostawy jednemu oferen- współpracownika, 
towi lub też częściowo pomiędzy więcej oferentów. Dr Z. Miczyński 
Kraków. w sierpniu 1898. 2521 JARE a 
Pomocnika 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 
Dwa folwarki 


do wydzierżawienia 


jeden o 320 morgach, murowane 


do handlu bławatnego przyjmie 
natyci miast S$. Piątkiewicz 
Jasło. 2525 13 


Urząd pocztowy 
w Myślenicach poszukuje ekspe- 
dytora lub ekspedytorki jako dru- 
glej siły, :d 1 Września b, r. pod 
ke rzystnemi warunkami. Rutyno- 
wani mają pierwszeństwo. 2524: 


Ważne dla Pań! 2527 
Za 8 złr. można się nauczyć kroju 
francuskiego najnowszym syste- 
mem Vurtha w pracowni sukien 
damskich, Mikołajska 4, w lewej 
oficynie na 1 ptr. Dla panien pra- 
cujących w magazynach kurs wie-- 
czorny na zniżonych warunkach. 


Poszukuje się 
miejsca z opieką męską dla dwóch 
ełłopców, blisko gimnazjum św. 
Anny lub realnej szkoły. Warun- 
ki  jodaniem ceny proszę nad: 
syłać do działu inserat, „Głosu 
Narodu“ dla K. Z. 2520 


We wszystkich skladach Perfum, Aptekarzy, 


NA 


Drogistów i Fryzyerów znajdnje 
sie 


wydzierżawienia, 2494 
drugi o 300 morgach, przy do- 
brej drodze i z dobrymi budyn- 
kami, od 1-go marca 1899 roku 

do wydzierżawienia. 
Wiadomość u notarjuszą w Tar 
nowie Dr B. Brzeskiego. 


Pomocnik -handlowy 


z handlu korzsnnego, pracujący w 


PARYŻ, 9, Ulica do la Paix „9, PARYŻ 


U Puder 
ryżewy specyalnie 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTIEM 
PrzezCH!'* FAY ,Fabrykanta Perfum 


96—6I 6E 


Cegielnia  |Młyn itartak wodny 
pierścieniowa francuska | w okolicy lesistej. tuż przy 
i d handlu lat 10, g stacji kolei w okolicy Suchy 
7% min buchaNóni +: P olaka w Jaśle Bik tdego czasu do wydzier- 
dwójnej i prawa wekslowego. po: | olera dreny doborowej jako- | zawienia. Wiadomość w Dzia 
Tw posady. — Zgłoszenia pod | ści 113, 2, 4, 4 i 5 calowe, także le ogłoszeń „Głosu Narodu* 


G. <9 przyjmuje Dział in ) dachowkę faleowaną, fascn Wie- 
seratowy „Głojii Narodu“. 247 | nerbersk? 2499 2 4|p. L. 1968. 1968 4 4 


Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma 
ilustrowanego dla wszystkich 


WAWEL 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach a z naj- 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował i 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, za0pa- 
trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. 

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie petao plórəm literata I ołówkiem 6 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- & 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 4 


rocznie 4 złr. jamm 1662 
Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje : 

W mieście: Na prowincji: Za granicą: 
Połrocznie . . . à R zir. 25 ct. Rocznie . 9. 2 . 4 z2r. BO ct. Rocznie . s 8. . * 5 złr. 50 ct. 
Kwartalnie i 1,25 , Półrocznie „, -. . . . 2 , 50, Półrocznie 3, — 

Kwartalnie . . . . . 1 „ 40 , Kwartalnie . . 1 , GO 


Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- 
Wawelu i 


grudnia do Administracji 


Głosu Narodu Kraków, Garbarska 7. 
A 4 2 W 274 2W 274 ZW 4 2W A 


świeże owoce deserowe, jakoteż swój obficie zaopatrzony handel 


kolonialny, win i delikatesów z pokojami do śniadań, obiadów i kolacyj. 


Piwo pilzneńskie i bawarskie. — Ceny umiarkowane. 2473 2 10 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Głlatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
7 


